Nr. 74.. 


We Lwowie, Nicdziela dnia 19. Lutego 1871. 


Wychodzi codziennie 2 razy, o godz, 
7. rano,i o 4. popoł. wyjąwszy po- 
niedziałkii dnie poświąteczne rano. 


Przedpłata wynosi: 
kwartalnie . . . 3 str. 75 eentów 


MIEJSCOWA 
miesięcznie 3 | 


LJ 30 r 


I) 

| „ Jzwacji i Danii 

|  „Fraacji i Anglii . . 

( „ Włoch: 
„ Belgii i Bewajearji . «15 


y 
17 


A 
e 
E | a Tarcji i xsierttw Naddzu. 


©. 
Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów. 


Lwów d. 19. lutego. 


(Sprawy bieżące. — Węgierskie sprawy woj- 
skowe ) 

Pisma czeskie wzywają gorąco Polaków, 
aby nie poszli za radą Dziennika Polskiego, 
i przeciw nowemu ministerstwu rie. wcho- 
dzili w sojusz z Niemcami i Węgrami, i to 
nadażywająe świętego imienia wolcości. Przy- 
taczają one różne fakia, dowodzące, że cen- 
traliści chcą tylko znowu Polaków wywieść 
w pole, aby ich potem odrzucić jak zużyte 
narzędzie. Niepotrzebna to fatyga pism cze- 
skich. Obręb wpływu „ Dziennika Polskiego 
jest tak szczupły, że nikt nie uznał za po 
trzebne wystąpić przeciw owej jego radzie 
P. Ziemiałkowski wyparł się z nim stosun- 
ków. porzucili go założyciele, e sztandar, 
który temn lub owemu zaściankiewiczowi im- 
ponował, jak długo był to sztandar potężne- 
go ministra Giskry, dzisiaj nie ściągnie u- 
wagi nawet w gabinecie rupieci politycznych. 
Bywają wszakże zasady, rady itp., których 
nie wolno mierzyć szczupłym w danej chwili 
zastępem ich zwolenników — do takich je 
dnak nie należy rada Dziennika Polskiego. 
Nie ma ona najmniejszego gruntu rzeczywi 
stego, już przeio, że Węgrom nie potrzeba 
takiego sojuszu, że do niego ani Polaków, 
ani Niemców nie wzywali, i dzisiaj stoją oni 
przeciw owym Niemcom, a nie przeciw no- 
wemu gabinetowi. Łączyć się z Niemcami 
eentralistami (bo tylko tych rozumie Dz. P.) 
w imię wolności w ogóle, a zgoła już w imię 
antonomii krajowej, miałoby taki sens, co 
łączyć się z Bismarkiem w imię samodziel- 
ności ludów. Centraliści przykłasnęli z całej 
duszy listowi p. Bensta do p. Riegera, a ten 
list ogłosił erę ugód z ludami Przedlitawii 
za zamkniętą. W ostatnich czasach część pism 
centralistycznych jak Nowa Presse, żądała, 
aby nam odebrano nawet ten szczupły za 
kres autonomii, jaki posiadamy, aby się Wie- 
deñ przeciw Polakom łączył z świętojnrca- 
mi itd.; druga część, jak Stara Presse, po- 
lecała zbyć nas strzępami wniosku Rechbau- 
erowskiego; a najprzychylniejsze nam na ©- 
ko rezolncje stowarzyszeń i sejmików ©068- 
tralistycznych, ofiarowały nam niby zupełną 
odrębność, a w gruucie zupełne wyrzucenie, 
nadto pod warunkiem, aby nas zrajnowano 
finansowo, abyśmy Niemców uznali za rô- 
wnorzędnie z Polakami i Rusinami w Galicji 
uprawnionych, i wreszcie abyśmy podpisali 
nowy, najhaniebniejszy rozbiór Polski, abyś 
my wydali Białę na łap rozboju germańskie- 
go. O tem wszystkiem, o najgrawaniu się 
Niemców z Polaków, wie Galicja zanadto do- 
brze, aby ktoś tū potrzebował protestować 
lab wcale agitować przeciw radzie Dzienniką 
Polskiego — zwłaszcza gdy jak już nieraz 
tak i obeenie postępowanie tego pisma po- 
słaży sprawie galicyskiej, zapewne mimo Je- 
go woli. Pisma eentralistyczne bowiem skwa- 
pliwie podnoszą rzeczony artykuł byłego or- 
ganu p. Ziemiałkowskiego, i budują na nim 
niemałe nadzieje. Niechaj budują jak najwięk- 
sze! — tem lepiej, bo tem gorzej w końcu 
zawiedzie się ta banda politycznych rozbójni- 
ków. Poco nam zdzierać łuskę z oczu na- 
szego wroga ? : 

Jutro poczyna się dalszy ciąg posiedzeń 
odroczonej Rady państwa, A zatem joż w 
tych dniach nowy gabinet będzie musiał wy 
stąpić z swemi czynami, na które wskazał 
w swvim programie, a przynajmniej z oświad- 
czeniami, jąkie czasami dorównują czynom. 
Zapewne rząd już przed otwarciem pono- 


Kronika Iwowska. 


(Komunizm w Bełzkiem, — Nowy rodzaj 
komunizmu we Lwowie. — Bal w Lisku i cu- 
da, które o nim opowiadają. — Bal nao- 
chronki, bul urządzony przez tanemistrza p. 
K. — Św. Mikołaj, stara baba, żyd, dwa 
damskie domina, — Rozdawane wierszyki., — 
Pusta karteczka narobiła wiele kłopotu żonie 
i mężowi.) 

Kapitulacja Paryża bezsprzecznie wpły- 
nęła na losy terążniejszego karnawału, gdy 
bowiem stoliea wiata była w oblężeniu, 
mniej śmiało wynarząła się ochota do za- 
baw, skoro jednak dqowiedziano się tylko, 
że krów SIĘ Więcej nie przelewa, powiedzia- 
no sobie: Dosyć tego gmntku, trzeba sobie 
pierwszą połowę karnawąłn wynagrodzić. I 
od tego też Czasu TŁECZYywigcję więcej zabaw 
we Lwowie i na prowineji, a osobliwie z 
Bełzkiego i Sanockiego dochodzą nas weale 
ochocze echa hołubców 1 Wiwatów, 

W Bełzkiem np. W jednym domu ba: 
wiono się doskonale, wino naturalnie płynę 
o strugami, a w garderobie. CZY W kreden- 
sie, dla służby obfity zastawiono Stół, lokaje 
różnego kalibru rozsiedli się z wielkiem za- 
dowyleniem, a domowy służący usługujący 
im, Pytał każdego 2 osobna z niskim u 
kłonem : 


— Co pan dobrodziej pozwoli: białe 
czy osa wino ? 
ieprawdaż, że znakomit ostęp ? — 
Ziemia Bełzka daje SEND TE aE A 
nyeh zasad, i do tego o ile wiemy, gospo- 
darz tego domu zawsze się gniewał, ilekroć 
czytał sprawozdania z Francji, ja. tam w 
Marsylii komuniści głowy podnoszą, Nigdy 
się więc nie można spodziewać zkąd wyj- 
pewne zasady. Otóż i my ze zdumie- 
niem dowiedzieliśmy Bię, że ziemia Bełzka 
podniosła: sztandar komanizypu. na 
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EIA NARODOWA. 


z Polakami 
i klubem prawego centrum. O ile się zdaje, 
sprawa ugodowa en najwięcej zapowiedzianą 
będzie przez rząd w Radzie państwa, a wnio- 
ski najprzód sejmom i dopiero potem Radzie 
państwa zostaną przedłożone —- chyba że | 
rząd chciałby natychmiast wykazać niepodo- , 
bieństwo uporządkowania Przedlitawii wobec 
dzisiejszej większości Rady państwa, i tako- | 
wą rozwiązać Mianowanie p. Szmerlinga 
prezydentem Izby panów, musi wywrzeć 
nieprzyjemne wrażenie. Nie ugłaszcze się 
niem centralistów, a rozdraźni przeciwników 
centralizmu. Jestto na każdy sposób krok 
rządu fałszywy. 

Zgon namiestnika Czech, p. Mensdorffa, 
podaje rządowi sposobność do zawiązania 
rokowań z Czechami, Pisma czeskie, nawet 
skrajna Politik poddają same ten środek. 
Politik pisze: „Jeżeli rząd zamierza rozwią- 
zać kwestję prawno polityczną, to sprawa 
namiestnictwa Czech i oraz Morawy, należy 
do punktów akcji prawnopolitycznej, która w 
myśl życzeń ludności inaugurowana, do za- 
dowalającego może poprowadzić załatwienia. 
Zdaniem naszego narodn, wyrazem dokona 
nego załatwienia zamieszek prawno-polity- 
cznych, jest kanelerz nadworny — albo mi- 
nisterjnm — i namiestnicy w Czechach i na 
Morawie, którzyby byli także mężami zan- 
fania narodu, a spełnienie tego życzenia uwa- 
ża nawet za wstępny warunek owego zała- 
twienia.* 

Ministerjalna Pester Correspondenz oświad- 
cza w komunikacie widocznie urzędowym, 
że pogłoski, „jakoby p. Beust miał ustąpić a 
miejsce jego zająć br. Andrassy, są całkiem 
bez podstawy.“ Pester Lloyd zaś zapewnia, 
że p. Lonyay podczas ostatniego pobytu 
swego w Peszcie nie zajmował się bynaj- 
mniej polityką. Wbrew wszelkim najnowszym 
wiadomościom zapewniają Tagespressie z Pe- 
sztu, że p. Beust wkrótee nstąpi. Wiadomość 
Bohemii, że br. Benst wysłał do posłów okól- 
nik w sprawie mianowania nowego ministe- 
rjam przedlitiawskiego, okazuje się mylną. 
Półurzędowy komunikat w Starym Fremdbil. 
zapewnia, że płonne są wszelkie obawy, ja- 
koby w skutek tego mianowania mogła na- 
stąpić zmiana w polityce zewnętrznej co do 
Prus, gdyż gabinet Hohbenwarta ograniczy 
się do spraw wewnętrznych, które i tak są 
dosyć zawikłane, spodziewa się jednak 2 


drugiej strony, że także hr. Beust, jak już | 


kilkakroć oświadczył, nsłacha życzeń wszech- 
stronnych i czynność kanelerską ograniczy 
do spraw zewnętrznych. 


, Konserwatyści czescy (szlachta, trzy- 
mająca z deklarantami) wysłali ks. Karola 
Schwarzenberga do Wiednia, aby jeszcze 
przed uzupełniającemi wyborami (d. 1. marca) 
wybadać zamiary rządu. Słychać, że konser- 
watyści przystąpią do wybor. ale pod pro- 
testem, a zatem wybrani, gdyby należeli do 
konserwatystów, nie pójdą do Rady państwa. 
Ostatnim aktem urzędowym p. Mensdorffa 
jako namiestnika Czech, miała być propozy- 
eja, aby rząd popierał przy tych wyborach 
centralistów. Słychać jednak na pewne, że 
centralistyczny zastęp szlachty w Czechach 
stopniał ogromnie, że liczy już tylko kilka 
osób, które zresztą wypowiedziały ks. An- 
erspergowi posłuszeństwo i w wyborze d. 1. 
marca udziału nie wezmą. 

Dr. Schaeffle jako tymczasowy minister 
rolnictwa, rozesłał do Towarzystw gospodar- 
skieh okólnik, w którym przyrzeka jak naj- | 


Jak zarażliwe są tego rodzaju komani- 
styczne zasady, dość powiedzieć, że ledwie 
tylko gdzieś się pojawił komunizm, a już 
natychmiast w innych zupełnie klasach społe- 
czeństwa, komunistyczne idee wykłówać się 
zaczynają. Smutny obchód egzekwii za du- 
szę áp. Bosaka, stał się powodem do pod- 
niecenia tych ide1 Mało które imie tak pię- 
knie i poważnie zajaśniało na kartach naj- 
nowszych naszych wypadków, jak imie Bo- 
saka — nie mało też zdziwiliśmy się, gdyś- 
my na czele różnorodnych odezw  odnoszą- 
cych się do smutnego po kraju naszym ob- 
chodu, spotkali ni ztąd ni zowąd nazwiska, 
które nie z tytułu wspólnictwa broni, nie z 
tytułu nawet pokrewieństwa postawiły się 
na czele tych, co chcieli złożyć cześć zmar- 
lemu. „Przy twojej sławie śp. bohaterze i 
mojemu nazwisku upiecze Się jaki promy- 
czek* — oto zdaje się być zasada, z której 
wychodzili. Komunizm sławy! — nowy wy 
nalazek, bardzo wygodny. „Tyś był sła- 
wnym, ja się podpiszę na twojej karcie po- 
grzebowej i będę także sławnym! — A 
wszystkiemu winien przykład komunistyczny 
zasad w ziemi Bełzkiej. 

O balu w Lisku także nam różne za- 
ezynają prawić cuda, pan Żmudziński poje- 
chał tam i powiózł ze sobą 10 centnarów 
cukru i pięć wagonów ciast Obicie gali ko- 
sztowało bajońskie sumy, 400 osób  przyje- 
dzie ua bal, a sala może pomieścić tylko 
200 osób, bez ogonów u sukień. 

— A gdzie si odzieje reszta osób ? 
pytał się ktoś... ke 
W Lisku... p 

— Aha! — prawda, że tam musi być 
kilka karczem i kilka sklepów... 

Dawne dobre ezasy się przypominają, 
balów w Lisku. Przed kilkunastu jeszeze la- 
ty., Ligko słynęło na cegłe Sqnqekie ze znako- 
mitych balów. Bywało ezagęrą, że rzeki pu- 
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silniej popierać sprawy rolnictwa, które u- 
waża za żywotne dla państwa, i szybko i 
sumiennie załatwiać dotyczące sprawy. Okól- 
pika hr. Hohenwarta do namiestników nie 
podaliśmy dosłownie, bo nie zawiera nie 
nad to, co doniósł telegram, chyba tyle, że 
nietylko poszanowanie dla ustaw, ale i dla 
władz jest w nim podniesione. 

Stan finansów przedlitawskich ma być 
tak pomyślny, skutkiem obfitego wpływania 
podatków, że minister chyba z końcem roku 
potrzebować będzie uciec się do pożyczki 
dla zupełnego pokrycia wydatków budżetu. 

Węgierski klub lewiey uchwalił żądaną 
przez rząd sumę na pomneżenie jazdy hon- 
wedów pozwolić tylko pod warunkiem ntwo- 
rzenia osobnej artylerji honwedów. Klub dea- 
kistów uchwalił zaś, nie żądać osobnej arty- 
ierji dla Węgier, i motywować to brakiem 
funduszów. Zarazem klub deakistów uchwa- 
lił pozwolić na przedłużenie w razie potrzeby 
slużby podoficerów honwedzkich nad sześć 
tygodni. 


List księdza Ledóchowskiego. 


Umyślnie ociągaliśmy się z ogło- 
szeniem listu hr. Ledóchowskiego w 
sprawie wyborów w Wielkopolsce, chcie- 
liśmy bowiem wprzódy przeczytać ko- 
mentarze, jakie pan Kajetan Morawski 
z Jurkowa w Kościańskiem, do któ- 
rego był adresowany, uczyni w „Czasie“ 
i zarazem chcieliśmy poznać opinię o 
nim pism ultramontańskich, które się 
podjęły smutnej roli rozbicia społeczeń- 
stwa polskiego zasadami importowane- 
mi z zakrystyj jezuickich. 

Komentarza doczekaliśmy się Ów 
korespondent poznański piszący do 
„Czasu“, który woli Niemca niż zasłu- 
żonego Polsce męża, wystąpienie Ledó- 
ch>wskiego, odejmujące podstawę naro- 
dową polskiej polityce w zaborze pru- 
skim, nazywa „niesłychanem poparciem 
w wyborach“ i podobny w tem do 
stróża więzienia inkwizycyjnego, nalega 
aby Polacy tę propozycję samobójstwa 
z wdzięcznością przyjęli. 

Argumenta atoli owego gorliwego 
sługi snać mało przekonały doświad- 
czeńszych w sprawach żywota zwolen- 
ników jego, skoro nawet „Czas*, który 
stał się winnym wspólnictwa w agita- 
cji jezuickiej, mającej na celu narodo- 
wość polską w zaborze pruskim oddać 
za obietnice restauracji państwa Kościel 
nego na całopalenie pożerającemu ger- 
manizmowi, nie miał odwagi jawnie 
z pierwszego miejsca od siebie zalecić 
propozycyj Ledóchowskiego. Ograniczył 
się, jak zawsze roztropny, na przyto- 
czeniu listu arcybiskupiego i na umie- 
szczeniu korespondencji poznańskiej, 
której przecież jako nie swego głosu 
łatwo mu będzie wyprzeć się, gdyby 
wyparcia się zaszła potrzeba. 

Tutejsza „Unia* od siebie nie 
także nie powiedziała, drukując list i 


ściły i towarzystwo tydzień musiało chcąc 
nie chcąc tańczyć. Ale za to po takim ty- 
godniu, małżeństw się skojarzyło bez likn, 
młodzież się nudziła , nie było eo robić — 
musiała się starać. Gdyby kto chciał obecnie 
obliczyć w sanockiem wszystkie dawniejsze 
pary, które na balach w Liskn pierwsze a- 
fekta sobie wymieniły, toby się pokazało, że 
trzy czwarte części dawniejszego społeczeń- 
stwa sanockiego, w Lisku mają przyjemne 
wspomnienia. Jak to czasem bogowie upodo- 
bają sobie taką mieścinę! 


Tymczasem u nas mniej lub więcej 
świetne bale i zabawy dość gęstym ciągną 
się łańcuchem. Bal na ochronki, wcale nie 
ochoczy, zgromadził tylko dość liczne towa- 
rzystwo około loterji fantowej. Tutejszy 
tancmistrz pan K. chciał tego roku wprowa- 
dzić nowość we Lwowie, i urządził sposo 
hem zagranicznym na swoje ryzyko także 
bal. Pokazuje się jednak, że pan K. źle wy- 
brał porę, w której itak innych balów było 
pod dostatkiem, a powtóre, że jakoś ten 
ba! nie znalazł rozgłosu, skoro mniej więcej 
znakomite zrobił fiasko. 


Czwartkowa za to reduta, należała do 
jednej z najpiękniejszych zabaw w tym kar- 
nawale. Loże teatralnej sali były zapełnione, 
w sali także trudno było się przecisnąć. W 
środku sali był urządzony kiosk dla dam 
sprzedających fanty, a doskonale ucharakte- 
ryzowany św. Mikołaj z wielkim pastorałem, 
bawił się zakupywaniem fantów. Ten św. 
Mikołaj był jedną z najciekawszych figur na 
redacie, piękny bowiem strój, duże wiado- 
mości o różnych osobach znajdującego się 
w sali towarzystwa, gromadziło około niego 
liczny orszak. „Stara baba” złośliwy miała 
język, i nie jednemu z obecnych łatkę przy” 
pięła. Jakiś „żyd“ wziął sobie £a zadanie, 
sekować dyrektorów banków, i nie można mu 


komentarz do niego, bo może nie stra- 
ciła jeszcze reszty narodowego wstydu, 
a nawet rzecz dziwna, nie wstydzący 
się obok tekstów z pisma świętego 
kłaść wyrażeń paryskiege demi-mondu 
„Przegląd Lwowski“ milczy „dotąd o 
tym przedmiocie. Czyżby w nim zosta- 
ło jeszcze tyle uczciwego uczucia, że 
mu skurczyło rękę w grze, w której 
idzie o los naszych polskich kresów na 
Zachodzie ? Czy też może dla tego nie 
oświadczył się ze swojem zdaniem. że 
mu jeszcze żaden zjego „dobrodziejów* 
nie miał czasu z powodu karnawału 
artykułu w tej materji nadesłać ? Dość, 
że pisma ultramontańskie wychodzące 
w zaborze austrjackim, nie dały dotąd 
o liście ks. Ledóchowskiego wyrozumo: 
wanego sądu, milczkiem tylko pośre- 
dnio przyznały się do opinii naczelnika 
konfederacji jezuickiej. Ale oto list, o 
którym mowa: 
Szanowny panie Morawski! 

Uważam za bardzo uzasadnione obawy 
przez pana wyrażone w onegdajszym jego 
liście do mnie, aby radykalizm, wrogi ko- 
ściołowi nie wziął góry w przyszłych wybo- 
rach do sejmn cesarstwa, które mają wkrótce 
nastąpić w naszych archidjecezjach. Sądzę 
także, że jest obowiązkiem uczciwych 'udzi 
świeckich, nie mniej jak nas dnehownych, 
działać tak, aby to niebezpieczeństwo, jeżeli 
można, uchylić. Działania wszakże świeckich 
i duchownych na tem pola różnić się po- 
winny pomiędzy sobą co do sposobu i formy, 
ponieważ różnem jest każdego z tych stanów 
powołanie. Duchownym rada, skazówka, 
przypominanie odwiecznych prawd, na któ- 
rych moralność wszystkich ezynności czło- 
wieka zawisła; świeckim przypada prakty- 
czne takich nauk zastosowanie w polity- 
eznym zakresie. 

Myślę, że większa część duchownych 
naszych djecezyj da zdrową radę i zdrową 
skazówkę, skoro się wierni do nich po jedną 
lub drugą udadzą; wiem, że jako prawi na- 
uczyciele ludu odwieczne prawdy moralne 
wiernie z kazalnie głoszą. Niech ludzie świee- 
ey, co rozbratu jeszcze z kościołem nie nczy- 
nili, co własnych urojeń i potępionych zasad 
nad zasady naszej religii nie przekładają, 
spełnią także swój obowiązek, a może złe, 
które grozi, uniknionem będzie. Czemn świec- 
cy nie idą za przykładem danym przez pana 
w Kościanie? Czemu nie występują jawnie 
i głośno w obronie katoliekich interesów ? 
Może dla tego, że te ich mniej obchodzą, 
albo dla tego, że się wstydzą krzyża Chry- 
stusowego, a tylko interes polityczno-naro- 
dowy leży im na sercu. Jeżeli tak jest, ra- 
dykalizm kościełowi wregi górę wziąć musi. 

Duchowieństwo moje z mojem zezwole- 
niem nie weźmie udziału w agitacjach przed- 
wyborczych, z których często wychodziły 
kandydatury ludzi nieprzychylnych kościoło- 
wi, stolicy świętej — dziękuję Bogu, że mi 
pozwolił oddalić je od takiego uczestnictwa, 
i nie narażę go na niebezpieczeństwo, aby 
znowu jawnie występowało jako poplecznik 
tej lub owej osobisteści. Solidarność w do- 
brem jest pożądaną, jest dla uczciwych ludzi 
powinnością; solidarność w złem jest niego- 
dziwością. 


nie przyznać, że dobrze był ze swym przed- 
miotem obznajomiony. 

Kilku młodych djablików we frakach i 
tylko z maskami czarnemi na twarzach, 
przyczyniało się do ożywienia towarzystwa, 
nie tyle może intrygowaniem, ile tem, że 
niezmordowanie chodzili po sali. 

Ekspress jeszeze, pielgrzym, figura w 
białej pernce i fraku francuskim, to były 
mniej więcej bardziej w oczy wpadające 
maski. 

Bardzo eleganekie dwa damskie domina, 
jedno w białem a drugie w czarnem ubraniu 
na głowie, z gałązkami bluszczu nad czołem, 
miały snadź dużo rzeczy do powiedzenia, 
gdyż widzieliśmy wielu zaintrygowanych tła- 
mnie cisnąeych się około nieh, aby dojść 
żródła, zkąd mogą pochodzić dość tajemni- 
cze wiadomości. 

Jakieś męzkie domino rozdawało karte- 
czki w kształcie zwiniętych losów, widzie- 
liśmy dwie takie karteczki. 

Jednemn młodemu człowiekowi dostał 
się wierszyk : 

„Oto główne 
Dużo próżności, trochę 
Dwa funty blagi, i wą a muza, 
Zarozumiałość, jak n *rancnza, 

Pewna dama zuów, CO korzystając wi- 
dać z naszej nauki, często jeżdziła ną gli- 
zgawkę, i SE a "kisia że ktoś 

zil, do nKu za : 
21 od asem na lodzie, gadkg: 
Przy śniegu i wodzie, 
Więcej ognia płonie 
Niżeli w salonie 
i U kogo?“ 

„O innych wierszykaeh trudno się było 
dowiedzieć, bo naturalnie najczęściej ten 00 
dostał karteczkę chował ją ezemprędzej do 
kieszeni. Niedyskretne domino dało taką 
karteczkę pewnej pani, która obok swego 


wi ny, 
łaciny, 
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Każdemu księdza wolno oświadczyć i 
głośno oświadczyć to, co pan proponuje, a 
mam w Bogu nadzieję, że nie ma u 048 
księdza, coby tego nie oświadczył i nie uczy: 
nił, boć dać awój głos przeciwnikom władzy 
świeckiej papieża, szkół konfesyjnych, wol- 
ności stowarzyszeń zakonnych, świętego mał- 
żeństwa sakramentalnego, byłoby to hańbą 
dla katolika, a cóż dopiero dla kapłana. 


Cieszę się, że te bardzo ważne rzeczy 
pana zajmują, bo mam nadzieję, że potrafi 
pan wlać awe przekonanie w umysł i w 
serce. innych świeekich ludzi. Czego żyeząc 
zostaję życzliwym panu. 

Mieczysław, arcybiskup. 

Z listu tego widzimy, że ks. Le- 
dóchowski chcąc uchodzić za konse- 
kwentnego człowieka, znajdował się w 
niemałym kłopocie z powodu okólnika. 
w którym przed kilku laty zabraniał 
duchownym jego władzy poddanym 
wszelkiego udziału w agitacji wybor- 
czej. Teraz, gdy się mu już zdaje, 
że księży przerobił na podobieństwo 
swoje, i że już nadszedł czas, w któ- 
rym całą hierarchię użyć może za na- 
rzędzie do celu pruskiego, należałoby 
jej dać wyraźne upoważnienie do agl- 
tacji. Splątany jednak własnemi sidla- 
mi, dla decorum utrzymuje niby 
dawną zasadę abstynencji duchowień- 
stwa od spraw świeckich, a półgębkiem 
gada im, żeby robili co innego. Na 
początku listu pozwala księżom służyć 
wyborcom wówczas tylko, gdyby się 
ci po rady do nich udali. Rady te 
zaś poleca dawać ogólnie w duchu 
prawd odwiecznych, moralnych, powta- 
rzając niezręcznie, że nigdy nie zezwoli 
na agitację polityczną pomiędzy księżmi. 
W końcu atoli zaprzecza temu co po- 
wiedział na początku i wydaje rozkaz 
księżom  wmięszania się do agitacji 
przez jawne i głośne oświadczenie się 
za programem naczelnika świeckiego 
swojej intrygi: pana Morawskiego z 
Kościańskiego. 


Program ten bliżej w samymże 


liście określony, nie był nigdy w Po- 


znańskiem przez wzgląd na kościół a- 
takowanym. Ani Kraszewski, ani też 
żaden z kandydatów na posłów nie 
oświadczył się przeciw niemu Ponie- 
waż jednak w działaniu  politycznem 
program kościelny nie zawsze daje się 
utrzymać, godząc więc sprawę przeko- 
nania religijnego ze sprawą polityczno- 
narodową, poselstwo nasze w Berlinie 
od lat wielu w sprawach czysto poli- 
tycznych i narodowych związane soli- 
darnością, głosowało zawsze zgodnie, 
w sprawach zaś religijnych solidarność 
go nie obowiązywała i każdy poseł 
głosował jak mu jego sumienie nakazy- 
wało. Były atoli punkta i w owym 
programie kościelnym, na które zawsze 
solidarnie głosowało. Do takich należa- 


męża najspokojniej na ławeczce siedziała. 
Trzeba było widzieć fizjonomie żony i męża. 
Żona się zczerwieniła, karteczkę nie czyta- 
jąc szybko schowała do kieszeni, mąż 248 
okiem Argusa śledził każde poruszanie TĘKI, 
każdy giest, aby karteczka przypadkiem nie 
znikła, zanim on jej nie zobaczy. 4 

Co może być na karteezce, myślał sobie 
mąż ? — czy jaka historja £ przeszłości, czy 
może jakie render vous? — Uważaliśmy z 
daleka na tę tragi-komedją , i byliśmy cie- 
kawi, co się stanie z karteczką , przekona- 
liśmy się wszakże, że ani pani jej nie czy- 
tala, ani mąż je) nie widział. Dama karteczkę 
w kieszeni , ie drobne kawałeczki, 
a przed mężem powiedziała, że wyciągając 
chustkę, zgubiła ją. O ile wiemy, Ak | był 
niepofrzebny — bo karteczka była pusta, 
czysta, nic na niej nie było napisane, i 
chciano tylko niewinnym sposobem wypró - 
bować zaintrygowaną, czy miała zupełnie — 
zupełnie czyste sumienie ? 

Pokazało się jednak, że przecież jakaś 
plama się znalazła, skoro widzieliśmy przez 
pół godziny tak srogie na twarzy tortury. 

Uważaliśmy na niejednej reducie, że ci 
właśnie, którzyby się najwięcej o sobie do 
wiedzieć mogli, którymby najwięcej cieka- 
wych rzeczy można powiedzieć, nie pokazują 
się na reducie, a ztąd też także pochodzi, 
ż6 maski i domina nie mogą mieć wiele ma- 
terjała,do swych intryg, najciekawsze bo- 
wiem ryby chowają się pod wodę. 

Z zawieszeniem broni we Francji skoń 
czy się i karnawał, kto wie, co nam post 
przyniesie ? może znown nowe walki, które 
odświeżą niezabliżnione jeszcze rany. Smu- 
tna to zabawa, wśród której oezekuje się 
groźnych wypadków.... 

Do widzenia więc w poście. 


ła kwestja szkół konfesyjnych, 
wiem ze względu, że pod „zaborem 
pruskim protestantyzm identyfikuje się 


„ja niemczyzną wymagają zabezpiecze- 
nia od bezkonfesyjności. 
Jednakże chociaż dotychczasowe 


postępowanie posłów naszych w Berli- 
nie okazało się użytecznem dla intere- 
sów kościoła, program ich nie podobał 
się prefektowi pruskiemu, ubranemu w 
arcybiskupią infułę. Program ten bo- 
wiem godząc sprawy kościoła ze spra- 
wą narodową, jest narodowo-polity- 
cznym, to znaczy broni nie tylko 
spraw kościelnych ale i polskich, czego 
sobie właśnie w Berlinie nie życzą. 
Arcybiskup więc potępia w owym li- 
ście podstawę jego narodową, którą 
ma za jednoznaczną z radykalizmem i 
usiłuje narzucić Polakom program wy- 
łącznie kościelny bez względu na 
naród. 

Gdyby Wielkopolanie zastraszeni gro- 
źbą zerwania jedności w wyborach, przy- 
jęli podstawę zalecaną przez Ledóchow- 
skiego, arcybiskup a nie komitet wy. 
borczy i zebranie delegatów, nazna- 
czyłby kandydatów na posłów. Dąży 
on więc jak z tego widzimy do dykta- 
tury politycznej w Poznaniu. Polacy 
pod jego kierunkiem zrzecby się mu- 
sieli akcji politycznej i narodowej jako 
potępionej przez niego i na sejmie nie- 
mieckim wyróżnialiby , się w przyszło- 
ści jako partja katolicka a nie jako 
Polacy. W dalszem zaś jeszcze następ- 
stwie dyktatura kościelna i program 
kościelny, w razie zniemczenia kościo- 
ła, do czego usilnie dąży Ledóchowski, 
zniweczyłaby z nim razem całe społe- 
czeństwo wielkopolskie. 

Nigdy zaiste podstępniej przeciwko 
narodowości w dziejach naszej niewoli 
nie wystąpiono, nigdy haniebniej nie nad- 
użyto wiary ludu, nigdy więcej nie znie- 
ważono religii. Czego Prusy potężne i 
mądre nie dokazały przez szkoły, woj- 
sko, sądownictwo, administrację i prze- 
wagę kapitałów, teraz mają nadzieję 
dokazać za pośrednictwem kościoła. 
Silna organizacja hierarchii, która do- 
tąd broniła polskości, po ujęciu Ledó- 
chowskiego w sidła pruskiej łaski, sta- 
je się narzędziem zatracenia narodo - 
wości. 

Cel ten jasny dla wszystkich nie- 
uprzedzonych i nie fanatyków, rozu- 
mieją dobrze obywatele poznańscy. Cho- 
ciaż więc niestety znaleźli się księża, 
którzy pod groźbą utraty posad, za ka- 
wałek chleba, oddali polskie sumienie i 
wystąpili z groźbą postawienia odrę- 
bnej, katolickiej listy kandydatów, je- 
dnakże zebranie delegowanych wraz 
z Komitetem centralnym wyborczym, 
jak to widzimy z odezwy jego 13. lu- 
tego r. b. zastraszyć się nie pozwoliło, 
pretensyj ulitramontańskich nie uwzglę- 
dniło, nazwało rokoszem zamierzone 
przez nich zerwanie jednomyślności przy 
wyborach i stanęło jak należało na pod- 
stawie prawa obowiązującego wszyst- 
kich, bo na regulaminie wyborczym, za 
dobrą a wspólną wolą ustanowionym. 

Następni kandydaci zostali przez 
Komitet zaleceni: Władysław Niego- 
lewski, Konstanty Dziembowski, Alfred 
Żółtowski, Napoleon Mańkowski, Wła- 
dysław Taczanowski, Henryk Krzyża- 
nowski, Piotr Szembek, Leon Czajko- 
wski, Roman Czartoryski, ksiądz Veith, 
Leon Skórzewski, Stefan Kwilecki, Hen- 
ryk Szuman i Stanisław Plater. Są oni 
różnych przekonań religijnych, ale dzię- 
ki dotychczasowej praktyce, występować 
będą w sejmie jak jeden mąż. Czy imio- 
na ich rozbroją konfederacją jezuitów? 
zobaczymy 

Kraszewskiego, którego wystąpie- 
nie posłużyło konfederacji jezuickiej za 
pozór do rozpoczęcia domowej waśni, 
nie znajdujemy na liście kandydatów. 
W dzień bowiem zebrania delegowa- 
nych, telegrafował z Drezna do Pozna- 
nia, że niechcąc wywoływać scysji po- 
między rodakami, mandatu poselskiego 
nie przyjmie. 

Scysja jednakże już uastąpiła. Spo- 
ry bowiem wyborcze w Poznaniu wy- 
dobyły na jaw spisek ultramontanów 
przeciwko narodowi i zrobiły niepodo- 
bnem dla patrjoty polskiego wspólne 
z nimi działanie. 


Skład i charakter reprezen- 
tacji narodu francuzkiego. 


Telegram donosi nam o wyborze na pre- 
zesa konstytuanty byłego wiceprezesa Zgro- 
madzenia narodowego z 1848 roku, a obecnie 
seniora paryskiej Izby adwokatów, p. Grevy, 
republikanina z przekonań, zwolennika poli- 
tyki Favra — również wspomina o p'sta- 
wionym wnioskn powierzenia Thiersowi zło- 
żenia gabinetu i przewodniczenia władzy wy- 


konawczej. 


te bo- ` 


Z wiadomości tych możemy już wnosić 
o charakterze i składzie reprezentacji fran- 
euskiej. 

Wybór p. Grevy z dodaniem mu trzech 
wiceprezesów z odcienia orleanistowskiego 
świadczy, iż w konstytuancie, jakkolwiek 
monarchiści są w przewadze, to jednakże re 
publikanie reprezentują dość znaezną siłę, 
z którą inne stronnictwa mnszą się liczyć 
Jak więc w większej części departamentów 
przy głosowaniu przeprowadzono listę poje- 
dnawezą, w której stronnictwo Thiersa za- 
pewniło sobie większość deputowanych, przyj- 
mując jednak i kilku z republikanów, tak 
również dla utrwalenia owej łączności, orlea- 
niści głosowali w porozumieniu z republika- 
nami za Grevy'm, warojąc sobie nawzajem 
głosy dla Thiersa przy wyborze przyszłego 
Baczelnika władzy wykonawczej. Niewątpli- 
wie więc wniosek przez orleanistów posta- 
wiony o danie pelnomoenietwa eksprezesowi 
ministrów z epoki rządów orleanistowskich 
zostanie przyjęty, a p. Thiers odpłacająe się 
za to, iż w skład prezydjam konstytnanty 
wprowadzono kilku z jego odcienia w cha- 
rakterze wiceprezesów, zapewne do gabinetu 
powoła kilku republikanów. może nawet 
członków obecnego rządu. Nie mniej jednak 
wszystko to stwierdza, że jakkolwiek monar- 
ehiści rozpadają się na kilka stronnictw i 
dla tego stronnictwo Thiersa weszło w kom- 
promis z republikanami, to jednakże ci osta- 
tni nie są dziś panami sytuacji. Wniosek p. 
Benoiot D'Azy, aby władza wykonawcza, 
sprawowana przez Thiersa, pozostawała pod 
kontrolą Zgromadzenia narodowego, jakkol- 


Adres podpisywany naraz przez różne 
ludy, gdyby przez Polaków był redagowanym, 
niewątpliwie w innym przemawiałby tonie, 
ale nie widzimy w nim nie tak zdrożnego, 
eo mogłoby powstrzymać nas od podpisu, 
przeciwnie nważomy, iż podpisanio go jest 
naszym obowiązkiem, on bowiem wypowiada 
istotne nasze usposobienie dla Francji — są- 
dzimy więc, że powszechność polska nie pój- 
dzie za radą redakcji Dz. Pol, mimo całej 
zręezności z jaką ona została wypowiedzia- 
ną Drobne usterki w układzie adresu, gdy 
te nie obrażają zasad naszych, należy po- 
święcić wzniosłości myśli, jeżeli zaś inną 
w obecnym wypadku drogą poszedł Dz. Pol., 
to zdaje nam się, iż nie chciał on tylko od- 
stąpić od myśli przewodniej, jaką się kieruje 
od pewnego czasu. W szpaltach Dz. Pol. je- 
żeli znajdujemy sympatję dla Francji, to tyl- 
ko w przedrukach pism innych, w tem zaś 
wszystkiem co „redakcja“ pisze vd siebie, 
dostrzegamy dość wyrażnie nacieniowane 
skłanianie się do przymierza z Prusami, sło- 
wem forytowanie planów austrjackich cen 
tralistów. Jak więc wyszydzanie niechęri dla 
Prusaków, tak obecnie zniecbęcanie publi- 
czności polskiej do adresu zbieranego w spra- 
wie narodu francnzkiego, ma zdaniem na- 
szem jedno Źródło... 


Rząd carski zawiesił wydawany przez 
Kirkora w Petersburgu dziennik  Nowoje 
Wremia na 6 miesięcy, a to z powodn „zbyt 
szkodliwego kierunkn*. Przez ów kierunek 
szkodliwy wszakże czynownictwo rozumiało 
szereg artykułów, pisanych o nadużyciach 


wiek z pierwszego rozpatrzenia się, zdaje się | moskiewskich djejateljów w ziemiach pòl- 


przemawiać na korzyść republikanów, jest 
jednak w istocie osłabieniem ich wpływu. 
Według bowiem regulaminn dawnego Zgro- 
madzenia narodowego, prezes tegoż miał 


prawo przesyłania rozkazów władzy wojsko- | 


wej, a to, aby w razie dyktatorj” lnych zamysłów 
prezydenta rzeczypospolitej, módz takowe 
raptownie zwichnąć — obecnie ten przywilej, 
któryby posiadał republikanin Grevy, prze- 
lano na całe Zgromadzenie, gdzie orleaniści 
znajdą większość. 

Przez wybór Tbiers'a reprezentanci na- 
rodu francuskiego chcą ułatwić możebność 
zawarcia pokoju. Niewątpliwie niedawny gość 
cara, przyjażnie w Petersburgu przyjmowa- 
ny, stając na czele Francji, znajdzie u Bis- 
marka lepsze jak ktokolwiek przyjęcie, try- 
nmf bowiem jego jest znamieniem pokojowe- 
go usposobienia Francuzów. Thiers przy od- 
bywającem się głosowaniu, był przez Prusa 
ków prctegowany, już więc dlatego nie po- 
winien był być powołanym do przodowania 
rządom; przywódcy jednak narodu uciemię- 
żonego utracili już wiarę w własne siły, a 
tuszą sobie zbyt wiele z wdania się obcych 
w rokowania pokojowe, że zaś Thiers n dwo- 
rów zagranicznych posiada niewątpliwie u- 
znanie, popierać go w myśl wniosku orłea- 
nistów prawdopodobnie będą. 

Jeżeli wycofanie się Gambeity z rządów 
było zapowiedzią pokoju. to powołanie Thiers’. 
do rządn będzie dla Prusaków rękojmia, iż 
walka już jest skończoną. Gdy jednakże 
wszystko idzie tak po myśli najeżdzeów, Bis- 
mark korzysta więc z każdej okoliczności, 
aby eksploatować na swą korzyść uległość 
zwyciężonych. Rząd francuski w przewidy- 
waniu możebności dalszej walki, reorganizuje 
swą armię, chwyta więc tę okoliczność dy 
plomata pruski, i zawieszenia broni przedłu- 
żyć nie chce jak tylko do 26. bm.; w istocie 
chec on zmusić i tem naród nieszczęśliwy do 
spiesznego zawarcia pokoju, aby państwom 
neutralnym nie pozostawić dość czasu do po- 
rozumienia się i interweniowania. To wzdra- 
ganie się z przedłużeniem zawieszenia broni, 
jest trzymaniem brzytwy na gardle Francu- 
zom, jeżeli bowiem konstytuanta postawi się 
nie po jego myśli, to on znajdzie zsraz spo: 
sobność osłabienia Francji, żądając za zawie- 
szenie broni wynagrodzenia przez dozwolenie 
zajęcia Prusakom korzystniejszych jeszcze 
jak obecnie. warunków. 

Francja, oddawszy się w opiekę dyplo 
macji, staje w fatalnem położeniu — a je- 
dnak jest to ogólne dziś usposobienie narodn 
francuskiego. Paryż tylko mimo doznanych 
dolegliwości stoi dumuy, nie ugina się przed 
najazdem ; świadczą o tem dokonane wybory. 
Bordeaux, gdzie spodziewano się, iż stronni- 
ctwo wojenne ma swe ognisko, wybrało tyl- 
ko samych przyjaciół Thiers'a, a najmniej z 
nich mający głosów, miał jeszcze 20.000 
więcej jak Gambetta, lub który z jego zwo- 
leuników. Paryż zaś wypowiedział się ina- 
czej. Wprawdzie Thiers i Favre przeszli tam 
jako ostatni z wybranych, ale zato inni wszy- 
scy są to przywódcy rewolucyjnego obozu. 
Na liście wybranej przodują dawni wygnań- 
cy, a za nimi idą ci, co za hasło działań 
swych i pism, przyjeli konieczność zamordo- 
wania Wilhelma. 


Skwapliwie podpisywany u mas adres 
w sprawie narodu franeuzkiegu Dz. Pol. po- 
dał przedwczoraj bez żadnego poparcia ~- 
słusznie więc zwróciła na to uwagę publi- 
ezność nasza, widząc w tem ślad pewnej nie: 
chęci dla aktu, który tak sympatyczne zna- 
lazł u nas przyjęcie. W piątkowym numerze 
redakcja Dz Poł. tłumaczy swe milczenie 
tem, że w adresie mają być takie ustępy, 
„których żaden Polak podpisać nie może“, 
za taki zaś uważa ustęp, w którym jest mo 
wa o usiłowaniach Europy od 1815 r. pro- 
wadzonych w eelu.by „stworzyć prawo pu: 
bliczne, któreby broniło nienaruszalności 
państw i narodów przeciw nadnżyciom 
przeważnej potęgi“, a w którym Dz. 
Pol. widzi usprawiedliwianie „świętego przy- 
mierza* i innych gwałtów przez rządy po- 
pełnianych. Oświadczenie Dz. Poł. zdaje nam 
się być naciągniętem, niezaprzeczoną jest bo- 
wiem dążność w Europie po kongresie wie- 
deńskim, a więc od 1815 r. do wydobycia 
narodów z pod nadużyć rządów, wspierających 
się na sile bagnetu, i to właśnie wyraża u- 
stęp tak przewrotnie Dz P. iuterpretowany. 
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skich. Kirkor zamieszknjąc przez długi czas 
na Litwie, ma tam liczne stosunki, przy po- 
mocy wię tychże łatwo ma było wykazywać 
publieznie całą ohydę postępowania Moskali 
z narodem polskim., Strofowani więc przez 
niego vyrobili sobie w ministerjam zamknię- 
cie szkodliwego im pisma. 

Bismark spotyka już silną opozycję w 
łonie narodu pruskiego. Przedstawiciel naro- 
dowo-postępowego stronnictwa, Lasker, po- 
stawił w sejmie berlińskim wniosek o znie 
Bienie stanu wojennego. Izba wniosek ten 
przyjęła z dodatkiem posła Virchowa, aby 
wojskowi zarządzcy ściśle byli pociągani do 
odpowiedzialność: za tamowanie swobody w 
wyborzch. Minister spraw wewnętrznych 
wniósł przeciw tej uchwale protest, odmxwia- 
jąc jej kompetencji. 

2 księgi niebieskiej. 

Dalsze dokumenta „Księgi niebieskiej“ 
mieszczą w sobie : 

Depeszę Granvilla z dnia 12. listopada, 
która poczytuje żądania obu stron wojują- 


cych za zbyt od siebie odległe. Potrzeba, 
aby na drodze kompromisu dójść do ich 
zmniejszenia. W jednej z depesz hr. Bis- 


marka polecone ma sobie hr. Bernstorff, 
aby zawiadomił lorda Granville, że główna 
kwatera w Wersala, pomimo zawarcia bez- 
pośrednich układów, gotową jest przystać 
na rozejm, jeśliby rząd tymczasowy rzeczy 
wiście pragnął go, ażeby można było odbyć 
wybory i zwołać zgrowadzenie narodowe. 
Bismark zezwala na odbycie wyborów nawet 
bez rozejmu. W końcu hr. Bernstorff o: 
Świadcza, że układy wprost prowadzone są 
korzystniejsze. W odpowiedzi na tę notę 
wyraża Granville zadziwienie swoje z .,dra- 
żliwości niemieckiej“ wobec przyjacielskich 
starań innego państwa. Hr. Bernstorff od 
powiedział, że Niemcy mie są drazliwe, ale 
Franenzi utwierdziliby się przez pośrednictwo 
państw neutralnych w mniemaniu, że mogą 


się spodziewać zbrojnej interwencji państw 
neutralnych na swoją korzyść. 
W depeszy do Odona Russella z d. 9. 


stycznia odpowiada Grauville na zapytanie 
Bernstorfa, że zdaniem jego upadek Paryża 
znaczy koniec wojny. Żałuje on odrzucenia 
pośrednictwa angielskiego. 

W nocie z dnia 20. stycznia oddaje 
Granville sprawiedliwość bohaterskiej obro- 
nie Francji i patrjotycznemu współdziałaniu 
z komitetem bezpieczeństwa Mimo tego mu- 
si on odmówić uzvania urzędowego rządu 
francuzkiego, tem więcej, iż mogło by to ro- 
dzić przypuszczenie, iż Anglia sprzyja tylko 
pewnej formie rządu. 

Reszta korespondencji 
mniej ma znaczenia. 


dyplomatycznej 


(Z wieczornego dodatku, wydanego dla 
prenumerantów miejscowych č tych zamiejsco- 
wych, którzy opłaciii koszta  dwurazowej 
dziennie przesyłki pocztowej: 

Z szezególowych sprawozdań o wybo- 
rach francuzkich w zajętych przez Prosa- 
ków departamentach pokazuje się, iż Prusa- 
cy używali wszelkich środków gwałtu, aże- 
by nie wybierano republikanów lecz monar 
chistów.  Naprzykład: republikanina , pre- 
fekta w St. Quentin..p» prostu wypędzili z 
departamentu podczas wyborów. Qłdy się 
domyślali, iż ktoś zamierza głosować na re- 
publikanskich kandydatów, nie pnszezali go 
do miasta, gdzie głosowano. Nie  przepu- 
szezali także znanych głośnych republi- 
kanów. 

Tylko w Wersalu wybory odbyły się 
dosyć swobodnie. Obawiali się Prusacy, iż 
każde nadużycie pod bokiem Paryża wywo 
ła wielki hałas. 

Zawieszenie broni kończy się dnia 24. 
lutego. Prnsacy oświadczają teraz, że tylko 
w tym rszie przedłużą zawieszenie broni po 
za l. marzec, jeśli zgromadzenie narodowe 
albo przyjmie warunki praskie albo jeśli no- 
wy rząd franeuzki poczyni takie propozycje, 
które Prnsacy przyjąć mogą. W razie zaś 
gdyby zgromadzenie narodowe do 24. lute- 
go nie orzekło o warunkach pruskich lab 
rząd francuzki nie sformułował swoich wa- 
runków, to na przedłużenie zawieszenia bro 
ni dopiero wtedy przystaną, jeśli otrzymają 
gwarancje, że czas zawieszenia broni nie 
będzie użyty na przygotowanie się do pro: 
wadzenia dalszej wojny. 

Jakie to mają być gwaranoje, nie wyja- 
wiają Prusacy, leez domyśleć się można, że 


zażądają albe wejścia do Paryża, lub rozpu- i liks 


>) 


szęzenia wojsk francuskich i zwinięcia o- 
bozów 

Sami zaś Prusicy juź poborowych z r. 
1871 wysyłają do Francji. Od przybyłego 
dziś prosto z Brukseli przez Kolonię dowia- 
dnjemy się, że wszystkie koleje zajęte są 
transportem Żołnierzy do Francji, a nie nie 
wraca z Francji. 

Przedłażeniem zawieszenia broni tylko 
do 24. bm. Bismark r.iał na celu wywiera- 
nia presji na Zgromadzenie w Bordeanx i 
niepozostawienie mn czasu do wezwania po- 
średnietwa mocarstw neutralnych, mianowi- 
cie Auglii, która się sama do tego nastręcza. 
A nawet, gdyby wezwano pośrednictwa An- 
giii, to Bismark chce krótkością zawieszenia 
broni przeszkodzić temu wdanie się mocarstw 
neutralnych i rozpocząć wojnę pierwej nim 
mocarstwa inter weniowaćby mogły. 

W tej myśli wojska niemieckie skon- 
cenirowane są teraz ua samych kończynach 
zajętego przez Prusaków kraju, w Rouen, 
Amiens. Peronne, Aleoeor, Le Mans, Tours, 
w Pontarlier. w Dijon, zkąd natychmiast je- 
dne na półnoe ka Lille, drugie na zachód kn 
Rennes, trzecie kn Bordeaux, czwarte ku 
Lyonowi, piąta ku Bourges, ruszyć by mogły. 
Pięć arm:j bowiem sformowano do operacyj 
na południe. zachód i półace Francji. 
Fałszen być musi, że monarch:ści są w 
większości w Zgromadzeniu narodowem, skoro 
organa monżrchiczne powstają gwałtownie 
przeciwko wnioskowi, aby Zgromadzenie 
narodowe rozstrzygnęło, czy Francja ma być 
republiką, czy monarchią. Mianowicie jak 
telegram donosi, czyni to Gazetta de France. 
Gdyby była większość Zgromadzenia monar- 
chiczną toby się tego rozstrzygnięcia doma- 


Standard, dziennik wpływowy loud} ński, 
wskazuje rządowi angielskiemu, iż jego obo- 
wiązkiem jest wymusić siłą takie 
warnnki pokojowe dla Francji. 
któreby odpowiadały mocarstwowemu jej sta- 
nowiskn. 


Kronika wojenna, 


Paryż Wersalski korespondent Nowej 
Pressy pisze 12. lutego : 

„Nie mam jeszcze dokładnej listy wybo- 
rów paryzkich. Ale byłem wczoraj incognito 
w Paryżu przez dziesięć godzin, i wiem, że 
są obrani: Garibaldi, Feliks Pyat, Lonis 
Blanc, Miot, Gambetta, Wiktor Hugo Roche- 
fort Ledra Rollin (który zrzekł się posel- 
skiej godności p. r.) Ranc, Malou, Deleseluse, 
Edgar Guizot Obawiam się, żeby się wielka 
burza nie zebrała w Bordeanx. Tak, coraz 
więcej jest tu ludzi poważnie myślących, 
którzy patrzą w przyszłość z obawą, pod- 
czas gdy młodzież pełna nadziei mówi o 
blichim pokoju. I w Paryżu wezoraj spostrze- 
gtem, że miasto wzdycha z utęsknieniem do 
pokoju, ale niezupełnie wierzy w pokój Zre 
sztą Paryż był spokojny, o ile tylko może 
być spokojnev: miasto w niewoli. 

„Ale ten spokój miał w sobie coś, co 
przygniatało piersi. Byłem więc serdecznie 
rad, kiedym się znów ajrzał na wolnem po- 
wietrzu w Wergaln. Paryżanie pragną także 
wydobyć się z miasta. które jest jakby je 
dnem wielkiem więzieniem. A nie łatwicjsze- 
go jak dostać w Paryżu latscez-passez, Wia- 
dze paryzkie są nader zadowolone, kiedy 
mogą pozbyć się z 5000 gęb dziennie. — 
Z dwunasta bram w różne strony rozjeźdżają 
się Paryżanie. Na moście Sevres ścisk naj- 
większy. N+d strzaskanyw słupem zbudowa- 
no most drewniany, a prócz tego stanic je 
szcze obok most pontonowy. 

„Pierwszego dnia, kiedy zaczęto wyda- 
wać laissez passer, 100.) Paryżan pierzchnęło 
z Paryża. Następnego dnia liczba opuszcza- 
jących wzrosła do 12000. I eo oczekuje tych 
nieszczęśliwych posa miastem? Spustoszone, 
zburzone, puste lub zsjęte przez żołnierzy 
domy St. Cloud, Meudon, Bellevue, Sevres, 
Chaville, a przod Wersalem zamknięte bra- 
my. Tam to stoją pad ciągłym deszczem, 
czekają, proszą i żebi-:; o wpuszczenie. 

„Daremni:! Jeśli się zbierze csób 20 
do 30, rozdzielają wówczas tę liczbę na dwie 
części i po połowie prowadzą pod eskortą 
na drugi koniec miasta do bramy przeciwnej, 
Wtedy to dziwny przedstawia się widok. 
Damy ubrane z największą elegancją, obryz 
gene błotem  kroczą wraz z ludźmi w blu- 
zach przez miasto. Dokąd, panie? — Do St. 
Cyr? — „Czy znajdziemy tam nocieg ? Czy 
można będzie co ciepłego przekąsić ?* — Nie 
zdaje mi się pani! St.Cyr przepełnione żoł 
nierzami i tyfus tam panuje. Jeśli pani chce 
mojej rady słuchać, niech wraca do Paryża 
i zatrzyma się tam jeszcze 8 dui, do zawar: 
cia pokoju — Nie, nie, nie, tylko nie do 
Paryża, tam jest okropnie! Byle naprzód, 
naprzód, choćby do St. Cyr, gdzie tyfus pa 
nnje. Wolę nocować pod gołem niebem, ni 
żli jedną noe dłużej przepędzić w tym okro- 
pnym Paryżu! -- Taką rozmowę prowa- 
dziłem z młcdą elegau: ką Moskiewką przed 
bramą sówrską w Wersalu. 

„Czujność nad cudzoziemcami jest tn 
obostrzona ; każdy właściciel domu, lub 
odżwierny, który przyjmie niemeldowanego 
cudzoziemca, i każdy cudzoziemiec, który 
się nie zameldował musi płacić 100 franków 
kary.” 

Rezultat wyborów paryzkich 
jest już nam znany w całości. Republikanie 
są tam w przeważnej większości, a wieln 
jest nawet socjalistów. Między nimi znajduje 
się Feliks Pyat, który w dzienniku swoim 
wyznaczał nagrodę temu, który zabije Wil- 
helma. Dziś obrany posłem staje się niety- 
kalnym, i bramy wersalskie będą musiały 
otworzyć się przed nim, zapewne bardzo 
niechętnie i pozwolić mu odjechać do Bor- 
deaux. Oto jest lista paryzkich deputowa- 
nych : 

y Ludwik Blane 188.000 głosów, Wiktor 
Hogo 187.000 G@ambhstta 174.000, Edgar 
Quinet 173.000, Garibaldi 171.000, Rochefort 
142.000, Saisset 135000, Deleseluze i Joi 
gneanx po 134.000, Schdleher 131 000, Fe- 
Pyat 129.000, Pothiau i Lockroy 


119000, Martin 116.000, "Gambon 113 000, 
Dorian 110.000. Rane 109.000, Malon 100.000, 
Brirson 96.000, Thiers 91000. Sauvage 
87.000, Martin Bernard 86000, Frchanit 
83 000. Greppo 84.060, Dufraisne 81.000, 
Langlois 77.000, Vacheret 76.000, Clemen 
ceau. Tolain i Flaquet po 74000, Brenet 
73 000, Cournet 12.00), Favre i Littre po 
10.000. Nie otrzymali potrzebnej większo- 
ści Arnonld, Millićre, Adam, Jay. Ledra 
Rollin, Piycat, Svlaeroup. Roger, Firard, 
Razona, Le Frangais, Corbon. 

Pokój czy wojna? Zapytuje siebie 
cała Francja, w trwodze oczekując rezulta- 
tów, jakie wyda Zgromadzenie narodowe 
w. Bordeaux. Ale na to pytanie głośno sta- 
wiana jest cdpowiedź w głębi duszy fran- 
euzkiej, zmęczonej już i osłabionej ni wiarg 
we własne siły, odpowiedż cicha: pokój. 

Prnsacy jednak, czy się lękają jakich 
nowych zawikłań politycznych, któreby mo- 
gły im ze strony Anglii grozić, ezy chcą 
widokiem większych sił własnych bardziej 
skłonić do czynienia ustępstw młodą kou- 
stytnantę, dość że nie przestają ściągać do 
Francji ostatnich posiłków wojennych, i po- 
dróżni, którzy przed kilku dniami przejeż- 
dżali przez Kolonję. widzieli tam tłumy re- 
kratów pruskich z klasy poborowej 1871 ro- 
ku, Spleszących na rozkaz do Francji. 

Armie pruskie stojące w polu wzmo 
enione nowemi posiłkami, nadsyłanemi z pod 
Paryża. Na zachodzie na prawem skrzydle 
armii Karola Frydryka, stojącej naprzeciw 
Chanzy'ego zajmuje dziewiąty korpus pru- 
ski stanowisko pomiędzy Roueu i Brionne i 
utrzymuje komnnikacje z armią Goebena na 
północy, której pierwszy korpus stoi pomię- 
dzy Rouen i Dieppe, a 8 korpus z dywizją 
księcia Alberta Byna pomiędzy Amiens i 
Peronne. Dalej 3 korpus z armią Frydry- 
ka Karcla stoi w Alengon i Le Mans, a 10. 
w Chateau dn Loir i Tours. Dla wzmocnie- 
nia tej armii w d. 9. b. m. wysłano z pod 
Peryża 4, korpus, który zajął Le Mans, pod- 
czas gdy 3. korpus skoneentrował się do 
koła Alencouv. 

Tym sposobem Prusacy ściągają naj- 
większe siły na zachodzie, aby w razie roz- 
poczęcia kroków wojennych, uderzyć natych- 
miast na największą i najlepiej wyćwiczoną 
z armij francuzkich, armię Chanzyego. 


KRONIKA. 


Kurjerek lwowski. Na piątko- 
wem posiedzeniu Towarzystwa technicznego 
byliśmy świadkami nadzwyczaj gorszącego zaj- 
ścia Niektóre dzienniki tutejsze tegoż samego 
dnia ogłosiły były list profesora matematyki, 
p. Niewęgłowskiego z Paryża, do redaktora 
Mrówki, przedstawiający w jaskrawych bar- 
wach nędzę, na jaką matematyk nasz narażo- 
ny jest obecnie w ogłodzonej stolicy Francji 
wraz z liczną rodzicą swoją, i żądający zaa- 
gitowania tataj składki na rzecz jego. Byliśmy 
zdania, iż p. N. pisząc ten list, nie miał na 
celu ogłoszenie go dosłowne drukiem, i że 
tylko ponfnie przedstawił przykre położenie 
swoje imaterjalne, zostającemu z nim w bliż- 
szych stosunkach redaktorowi Mrówki, nie u- 
ważaliśmy więc za stosowne drukować go w 
Gazecie. Otóż na wspomnianem posiedzeniu 
Towarzystwa  techocicznego wniósł profesor 
dr. Rodecki, ażeby obecni członkowie dali 
początek składce na rzecz uczonego a przy- 
gnębionego niedostatkiem ziomka. Na to po- 
wstał profesor fizyki przy wszechnicy tutejszej, 
dr. Handl, Niemiec, i nie bacząc choćby na 
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obecność przeważnej liczby Polaków między 
człoukumi Towarzystwa, odparł profesorowi 


Rudeckiesu, że o matematyka Niewęgło- 
wskim nic nie wie, i że na składkę podobną 
przystać nie może, obawiając się, ażeby ze- 
brane pieniądze zamiast — jak się wyrażał — 
do Brodladen (sklepu z chlebem) mie zanię- 
sione zostały do Schnapsladen (szynku). Gła- 
che milczenie było w pierwszej chwili echem 
tego niesłychanie brutalnego przemówienia; 
obrażone w najwyższym stopniu uczucie nie 
już narodowe, lecz zwykłej godności ludzkiej, 
zatamowało oddech obecnym. Po ochłonięciu z 
pierwszego wrażenia, niektórzy obecni w krót- 
kich słowach starali się dać odprawę dzikiemn 
Nirimcowi, koniec końcem jednak, zasłużonej 
kary uniknął on na razie. Nie wynika z tego 
jednak, ażeby sprawą ta miała być uważaną 
za ukończoną + Owszem, wierzymy najmocniej, 
ufni w poczucie godności swojej członków To- 
warzystwa technicznego, iż niezwłocznie po- 
zbędą się z swego grona tego barbarzyńcy, 
który w todze profesora uriweraytetu umiał 
blnźnić najszlachetniejszym uczuciom ludzkim. 
Wierzymy wto i domagamy się tego imieniem 
całej publiczności. 

Dowiadujemy się ż Wydział krajowy 
udzielił ponownie  ruskiemu Towarzystwu 
oświaty ludowej „Proświta* z fanduszów kra- 
jowych 2000 złr. na wynagrodzenią autorów 
zajmujących się ułożeniem  rnskich książek 
szkolnych. 

Zapowiadany jest znowu przyjazd do 
Lwowa skrzypka, p. Stanisława Taborowskie- 
go. Między innemi p. T. da się słyszeć w 
przedstawienin amatorskiem na rzecz wychodź- 
twa, mającem sie odbyć d. 27. bm. 


Afrykanką obdarza nas znowu - dzisiaj 
dyrekcją teatru; przecież nie żyjemy w A- 
fryce ? 

Wczoraj zaniesiono tu do grobu zwłoki 
ś.p. Angusta Wysockiego, doktora 
praw i obywatela ziemskiego, zmarłego dnia 
16 bm. w 73 rokn życia. W krótkich bodaj 
słowach opowiemy, iż nieboszczyk był jednym 
z najzącniejszych obywateli tutejszych, najgo- 
rętszym patrjotą i dźwignią wszelkich naro- 
dowych usiłowań, podejmowanych tu w latach 
1542—1848. On budził, zachęcał, skupiał pa- 
trjotyczne prace we Lwowie w czasie, kiedy 
jeszcze w ciężkim letargu pogrążone były u- 
czucia narodowe tutejszych obywateli; jemu 
zawdzięczyć mamy wszelkie wydawnictwa li- 
terackie i publicystyczne owych czasów, które 
torowały przebudzenie się w pecznciu narodo- 
wem wr. 1348. W sprawie ojczystej nie szczę- 
dził też ofiar ani z osoby swojej ani z mie- 
nia, żył tylko dla tej sprawy. Sędziwe lata 


przepędził w zaciszu dmowem, do ostatniej z 


chwili zachowując całą miłość krajui prawość 
w pożyciu obywatelskiem. Cześć zacnej pa- 
mięci jego! 

Radzie oddziału lwowskiego 


Tow. gosp. odpowiedziała dyrekcja ko lei 


Karola Ludwika, na prośbę v uwolnienie 
od opłaty za przesyłkę zboża dla Francji ze- 
branego, przychylnie. Jest również prawie 
pewność, że dyrekcje kolei czerniowieckiej i 
północnej także bezpłatnie zajmą się przesył- 
ką zboża na zasiew dla Francuzów. 

— Mianowauia. Dyrektor urzędów po- 
mocniczych tarnopolskiego sądu obwodowego, 


p. Józef Hończak-Popiel, na własne życzenie ` 


przeniesiony w stan emerytury, otrzymał złoty 
krzyż zasłngi. 

— Drugie posiedzenie naukowe 
Towarzystwa Jekarzów gal. na rok 
1871 odbyło się d, 4, lutego. 

Przewodniczący dr. Rieger zapytuje człon- 
ków, ile każdy miał wypadków uszkodzeń w 
skutek upadnięcia na chodnikach z lodu nie- 
oczyszczonych, w miesiącu styczniu. Zgroma 
dzeni konstatnoją 7 stłuczeń i 4 zwichnień. 
Następnie przywołuje przewodniczący na po- 
rządek dzienny kazuistykę chorób panujących. 
Ze sprawozdań wynika, że Żadna choroba epi- 
demicznie nie panowała w styczniu. Ospa po- 
kazała się gdzieniegdzie u dorosłych, odra u 
dzieci. Zresztą tylko katary i zapalenia 
płuc. 

Dr. Festenburg zapytany przez prze- 
wodpiczącego o wynikach karmienia dzieci w 
szpitalu, sztucznym pokarmem Liebiga, zaleca 
takowy. 

Dr. Różański przedstawia chorego cier- 
piącego wyłysienie krążkowe. 

Dr. Opolski odczytuj: rozprawę o des 
infekcji i urządzenia latryn. Rozprawa ta 
nader zajmnjąca nie tylko leksrzów ale i bu- 
downiezych, ogłoszoną będzia w jednem z pism 
lekarskich polskich. 

Dla emigracji polskiej w Pa- 
ryżu nadesłali do Administracji Gaz. Nar, 
składki: z Towarzystwa oficjalistów prywa- 
tnych w powiecie stryjskim: pp. Chmarowiez 
Wincenty 1 złr., Szczepański Jan 5 złr., 
Bentz Józef 1 złr., Janiszewski Mieczysław 
1 złr., Kruwieki Józef 40 cnt, Michalik Ru- 
dolf 40 eni, Kosowski Władysław 40 cnt., 
Wilczyński Adolf 40 ent., Dzinbiński Ju- 
styn 50 ent., Rohoziński Feliks 30 ent., Ma- 
nasteraki Michał 20 cnt, Szumlański Józef 
40 ont., Szewczyk Franciszek 20 cnt., Wierz- 
bieki Julian 30 cnt. Gntkowski Hipolit I 
zir., Sielski Stanisław, dzierżawca 2 złr., 
Terlecki Julian, właściciel ziemski 1 złr. 
razem 15 złr. 50 cnt. 

Z Ostrowczyka polnego: pp J.M. 
10 złr., Izabela T. 1. złr., Seweryna T. 1 
złr., M. Skulska 1 złr., E. Kordecka 1 złr., 
K. Borysowski 1 złr. I. Kunicki 50 cot., 
Sołtys Józefina 1 złr. Siemiginowski Broni- 
sław z Siekierzyniec przez spółkę komisową 
dla rolnictwa we Lwowie 79 złr. 38 ent. 

Wiceburmistrz M. Niementownki ze Śnia 
tyna składki pp. M. Niementowski 5 złr , Olga 
Ostrowska 2 ałr., NN. 6 zir, ka. Szczęsny 1 
sir., ka. Piotrowski 1 zir., M W. 1 złr., L. 
Z. 1 złr., Asłanowa 50 ent., Rudrof 1 złr., 
M. N. 1 zir, NN. 1 złr., NN. 1 złr., Szcze- 
pański P 25 cnt, Lewicki F. 25 cnt., Ja- 
strzębaki W. 25 cnt., Szczepański A. 15 ct., 
Szczepański Tadeusz 15 cnt., Lewicki Leon 
50 cot., W. D. 1. złr, E. Bóhm 1 zir., Boj- 
kiewicz 50 ent., Simche Rosenkrane 75 cnt., 
J. Beer ! zir, Leopold br. Haydel 3 zir., 
Akselrad i Birnbanm 5 złr., Mendel Weisel- 
berger 2 złr., W. R. 50 cnt., PP. 50 cent., 
Ig. Gordz. 50 cnt, Pafał Ostrowski 3 złr., 
Arendarze propinacyjui 3 złr, Hersch Gol- 
des 2 złr. Hor 3 zir. Razem 160 zł. 18et. 

Dla rannych Francuzów i Po- 
laków nadesłano Administracji Gazety Na- 
rod. od pp.: dr. Freukla 5 złr. Postruskiego 
6 złr. Hipolita Bohdana 5 złr. Jana Topol- 
nickiego 5 złr. F. Pokutyńskiego 5 złr. A.H. 
1 złr. J. N. 4 złr. T. H. 1 złr. Rutkowskie- 
BO 8 złr. M. F. 1 złr. M. Lustiga 2 złr, B. 
Bernfelda 1 złr. L. Bratkowekiego 10 złr, 
M. Prugara 5 złr. Jana Kleina 5 zir. Feliksa 
Dybusia 2 złr. B. Rappa 2 złr. Eljasza He- 
schelesa 2 złr. Leop. i Michała Fechter 10 złr. 
Leisoru Robatyna 2 gir Berla Nenwchnera 
1 złr. Saul Kwoczke 1 złr. Dawida Schapira 
5 sir. Abrahama Rotha 3 złr. Pióreeka Lu- 
dmila 1 złr. 50 ct. — Razem z poprzednio 
wykazanemi 1185 złr. 37 et, 3 dukaty, I 
luidor i 120 franków. 


Dla jeńców francuskich złożyli 
w Adminigtraeji Gazety Narodowej p wice- 
burmistrz M, Niementowski ze Śniatyna , 
składki PP.: paplina Niementowska 3 zdr. 
Olga Ostrowską 2 złr. N. N. 5 złr. Ks. Szezę- 
sny N 2 złr. Ka, Piotrowski 1 złr. Ks. Han- 
kiewicz 1 złr. Aslanowa 50 et. Rudolf 1złr. 
M. N. 1 złr. Pasieczny 2 złr. Karszniewicz 
Felicja 2 zir. Końską J, 1 gł. Szczepański 
Piotr 25 ct. Lewicki F. 25 ct, Jastrzębski 
W 25 ct. Szczepański Ant. 15 ct. Szczepań- 
ski Tadeusz 15 ct. Lewicki Leon 25 ct. 
W. D. 1 zir. Simche Rosenkranz 75 ct. J. 
Beer 4 złr. Petro Teodorowieg 2 zły, Leopold 
bar. Heydel 2 złr. M. Berler 1 zy W. R. 
50 ct. T. P. 20 ct. Ig. Gordz. 5Q ot, Rafał 
Ostrowski 2 złr. Hor. 2 złr. J. Zaremba 1 złr. 
— Razem 36 złr. 75 ot. — P. Jordan 6 ko- 
azal. — Za pośrednictwem siennika Luo- 
wskiągo (nr. 39.) dr. Orzakiewicz 2 koszule, 
2 ręczniki, Œ. T. í p. spodni I 2 kami- 
zelki, Józef Graf 3 kaftaniki, Lukszandt 1 
bluzę i 1 p. spodni. — Razem z poprzednio 
wykazanemi 236 złr. 46 ct. i;120 sztuk roz- 
maitej odzieży, F 

Dla pozostalej rodziny po 4. P- 
jenerale Bosaku. Pp. Z Siemianowskich 


Grosowa Ś zł, Zuzanna z Zebrowskich 
na” I złr. _ Razem z poprzedniemi 
złr. 


— Sprostowanie. 
merze wczorajszym liście 
radnych miasta Lwowa, 
oyfrze, wyrażającej liczbę 
mał dr. Marceli Madejski. Nie 2744 bowiem, 
lecz 2754 głosów, najwięcej ze wszystkich wy- 
sranych otrzymał dr. Madejski. 


W podauej w nu- 
nowo wybranych 
zaszła pomyłka w 
głoaów jakie otrzy - 


| każdy zaś, 
; nych urzędach jako nieżonaty lub wdowiec, 
| któryby ożenił się jako praktykant lub eks- 


26. rozszerza postanowienia. zawarte w roz- 
porządzeniu z d. 22. sierpnia rokn 1841, a 
wzbi aniające praktykantom zarządu skarbowe- 
go wchodzenia w związki małżeńskie, także na 
praktykantów i ek-pektantów urzędów menni- 
| czych, cysientniczych i górniczych. W skutek 
' tego rozporządze! ia nie może odtąd być przypu- 
| szczony do posady praktykanta lub ekspektan- 
ta pod żadnym warunkiem kandydat żonaty, 
przyjęty do służby w wymienio- 


pektant, natychmiast traci posadę. 

— @ madzwyczajnem zjawisku 
piszą z Wolborza do Gaz. Warsz : Komani- 
kuję zadziwiający fenomen, który się tych dni 
w naszej okolicy pojawił; mie jest on pier- 
„szym w hstorji zjawisk, ale jest zawsze 
prawdziwem curiosum, Doia 2, bm. mieszkań- 
cy wsi Golesze w Piotrkowskim przypatrywali 
się blisko dwie godziny walnej bitwie, która 
się toczyła na ich polach przez jakieś fanta- 
styczne wojska Rzecz się tak mi.ła. Nauczy 
ciel wiejski gminy Golesze w dniu wymienio- 
nym około 3. po południu jechał do Wolborza 
odległego o 4 wiorsty. Wyjeżdżając ze wsi, 
spostrzega - ogromną moc wojska zilegającego 
pole pod bliskim lasem w odległości jak okiem 
zasięgnąć może. Wojsko, nic dziwnego, pomy- 
ślał sobie, ale co ono ta robi w takich mas- 
sąch! Wpat uje się lepiej, aż to wojsko toczy 
z sobą bój zażarty. Strach go przejął wielki! 
Wpada więc do pierwszej chałupy i opowiada 
widzenie. Cały dom wybiega i wszyscy toż 
samo widzą Za chwilę wieś była zaalarmo- 
wana, wszystko co żyło wyległo. I widzi każ- 
dy na swoje własne oczy, jak dwa nieprzyja- 
cielskia wojska śmiertelny bój toczą. Oddzia- 
ły piechoty i konnicy w odstępach różnych 
tworzą Zyvgzakowate, daleko sięgające linie 
bojowe. Wyr żniają się chorągiewki i czapki 
ułańskie, cawet kształty mundorów, ale kolo- 
rn różnicy nie ma, twarze też niewyraźne. 
wszystko jakoś zamglone. Tu szturinuje pie- 
chota, tam ściera się jazda, tu harcują poje- 
dyńczy jeźdźcy, uderzają na siebie kolumny, 
mieszają się z sobą, to znów odskakują lub 
ścigają się. Tam znowu oddziały kawalerji 
stoją naprzeciw siobie nieruchome, przed ka- 
żdym oddziałem jeździec z pałaszem w ręku 
również nieruchomy. W tem pałasz się wzno- 
si w górę, rumak w podskokach sadzi na- 
przód, a za nim cały oddział Toż samo dzie- 
je się ua przeciwnej stronie. Z pod kopyt 
końskich śnieg pryskający zaćmiewa niebo. 
Miesza się to wszystko chaotycznie w jednę 
czaraą poruszającą się massę, która niby pod 
minowana rozpryskuje się na wszystkie strony 
i tylko stosy sterezą na ziemi, to ludzie i ko- 
nie Są chwile, w których bitwa tak się wy- 
rażnie rysuje, że niby widać spadających z 
koni kawalerzystów lub obalających się pie- 
churów, albo też biegające sxmopas konie. 
Wtenczas z pośród widzów wydobywały się 
krzyki przerażenia lub współczncia, kobiety i 
dzieci przelęknione z płaczem do domu ucie- 
kały. Wszystko to przedstawiało się w bar- 
dzo bliskiej odległości. Postacie ludzi i koni, 
mimo swojej wyrazistości, niby mgłą okryte 
być się zdawały, chociaż niebo było pogodne. 
Te spostrzeżenia natnralnie oddziałały na u- 
spokojenie się widzów i za chwilę rozsądniejsi 
wytłómaczyli obecnym, że to było tylka złu- 
dne zjawisko optyczne. Znalazło się nawet 
dwóch zuchwalszych, którzy pobiegli na miej- 
sce zjawiska. Widziano jak  przerzynali się 
przez kolumny wojsk, ale oni sami nic nie 
widzieli; po powrocie znów to samo przedsta- 
wiło się ich oczom. To wszystko trwało aż do 
ostatniego zniknięcia promieni zachodzącego 
słońca. W miarę jak słońce się chowało, wo)- 
ska się wznosiły, głowy ich górowały nad la- 
sem, aż wreszcie wszystko znikło w przestrze- 
niach, Za rzetelność opawiedzianego zjawiska 
świadczy Ks. Justyn Gryglewski. 

Riyszy polne. W roko obecnym gn- 
bernia Kijowska doznała szczególniejszej klę- 
ski. W powiecie hnmańskim, rozmnożyły się 
myszy polne w ilości uiesłychanej Zwierzę- 
ta te wyrządzają ludności wielkie szkody, 
zjadając zboże. słomę na dnehach. i zapasy 
zimowe. Korespondencja Kijew. Telegr. do- 
nosi z tego powodu szczegóły następujące : 
„Ludność codziennie zmuszoua jest wyrzu- 
eać pewną ilość buraków, marchwi i karto- 
fi, wyjedzonych przez myszy. Włościanie 
napotykają w lasach, jak sami się wyrażają. 
po pół czetwierika myszy żywych na jednem 
miejscu. Włościanie którzy brali udział w po- 
lowania urzędowem, w ostatnich dniach 
wrześuia, upewniali, że w lesie na dębach 
tyleż jest myszy co i liści, ezemu się bar- 


dzo dziwili. Pewien włościanin szukając no- | 
cą swoich wołów, spotkał posuwającą Bię , 


masę myszy, na ćwierć arszyna grubą ną 


podobieństwo nzarańczy. P. M. N. właściciel ; 
wioski D., który niedawno z Kijowa powró- : 


cił, zauważał na drodze na polach tara- 
szczańskich, wśród białego Śniegn czarną 


oazę. Pokazało się, że cała ta przestrzeń ` 


byla pokryta myszami zdechłemi. Nakoniee 
zaczęły myszy zjadać uprząż rzemienną, na- 


płacą jżądają | 


rir, wel. 8. 


m 
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— Rozporządzenie cesasskie zd. | 


syconą dziegciem i 
końskim. 

Z mad Strwiąża d. > lutego. Z 
rokiem bieżącym zaczął się nowy perjod dzia- 
łania Rad powiatowych. W ubiegłym perjodzie 
ne wiele się krajowi zasłużyły po większej 
części Rady powiatowe, przynajmniej w działa- 
niach na zewnątrz pod oko wpadających. Pod 
koniec ostatniego perjodu przyszły nareszcie 
i władze rządowe do przekonania, że bez sprę- 
żystego poparcia zarządzeń władz autonomi- 
czny'b grozi krajowi bezrząd W skute: tego 
wyszło rozporządzenie szefa namiestnictwa o 
dawaniu asystencji i egzekncji na Żądanie 


przeaiknioną potem ' kszej części przeważnie obrządku łacińskiego, 


stojący do mieszczan w stosunku liczebnym 
jak dwagdo*?jednego, przedmieszczanie są pra- 
wie wszyscyz'obrządku greckiego. Pę połącze- 


„miu miasteczek z przedmieściami przy wybo- 


rach czy to reprezentacyj gminnych lub powia- 
towych, czy też przy wyborach sejmowych lu 
dność obrządku łacińskiego przegłosowana przez 
ludność obrządku greckiego traci swą uależuą 
reprezentację Zywym przykładem o rzeczywi- 


„stośri powyższego twierdzenia są odbyte w o 


Rad powiatowych przez starostwa, gdy wszel- | 


kie inne zaradcze a ustawą gminoą oznaczone 


zewuątrz stan dróg nieszutrowanych w mniej 
ciężkich gruntach mimo niezwyczajnej słoty 
jesiennej poprawił się. Jeśli na najbliższej 


bardzo potrzebna o zbiorowych gminach, a co 
najważniejsze. z egzaminowanymi urzędnikami 
jako sekretarzami czyli pisarzami gmin — o 
czem wątpić nie można , bo się za tem o- 
świadczyły nietylko rząd krajowy, Wydział 
krajowy ale prawie wszystkie Rady powiato- 
we — to jest nadzieja, że rządy autonomi- 
czne wejdą z dobrym skutkiem w przynależną 
i wymaganą przez ustawę gminną sferę swego 
urzęduwania, mimo zresztą anormalnego dua- 
lizmu dwu równorzędnych władz w administra- 
cyjnyim zarządzie powiatów. 

Jest atoli obawa, czyli wyższym władzom 
a nawet posłom sejmowym znane są dobrze 
stosunki małych miasteczek w Galicji w dwo- 
jakim kierunku, a mianowicie: co do ich przy- 
wilejów, majątku i co do stosunku przedmieść 
do miasteczek, i czyli ustawodawcze ciała 
zechcą wydzielić czyli pozostawić miastu po- 
siadającym dostateczne fundusze do utrzymy- 


wa:ia zarządu gininy, samodzielność, jakby 
to, jak się poniżej wykaże, z wszech niar 
należało ? 


Konieczną potrzebę ustanowienia gmin 
zbiorowych uznały wszystkie na to wpływ 
mające korporacje z dwóch przyczyn: naprzód 
z powodu zbyt nielicznej luduości gmin, a za- 
tem niemożności bez nakładania wielkich do- 
datków utrzymania celowi odpowiedniego za- 
rządu gmin, i powtóre, zapewne z tej przy- 
czyny, iżby obok Rady gminnej i zwierzchno- 
ści gminnej z naczelnikiem gminy na czele 
ustanowić egzaminowacego a zwierzchności i 
Radzie gminnej odpowiedzialnego zaprzysiężo- 
zego urzędnika gminy jako sekretarza, któryby 
z potrzebnym personaiem policji, bezpośrednio 
wykonywał policję, i tą swą bezpośrednią 
czynnością zasłaniał zwierzchuość gminną od 
praktykowanej u nas niesłusznej zemsty nieo- 
świecnnego naszego Indu, dla którego posza 
nowanie prawa je:zcze na kilka dziesiątek lat 
będzie tera incognita i właśnie li przez naj- 
ściśłejsze i najsprężystsre przestrzeganie i wy- 
konywanie prawa wpojonem być może. 

Wszakże gdy miasteczka, szczególnie te, 
które już dawniej miały magistraty lub za- 
rządy majątku miejskiego (Kamereien) na mocy 
przywilejów królów polskich lub cesarzy austr- 
jackich powstałe, mają dostateczne fnndusze do 
utrzymania zarządu gmin, policii i uzdołnionego 
sekretarza — to łączenie ich czy to z przed- 
mieściami, która dawniej były poddanemi 
dominiów, lub zwiniętych miejskich magistra- 
tów, albo z takiemi, które do czasu zaprowa- 
dzenia autonomii na innych już odrębnych 
warunkach egzystowały, lub też z innemi 
gminami wiejskiemi czyli rustykalnemi, jest 
ani potrzebnem ani praktyczneim, i owszem 
wadliwem, bo z braku należytego ocenienia 
rzeczy ze strony przedmieszczan i wieśniaków 
z jednej, a z powodu o wiele wyżej w poczu- 
ciu i inteligencji stojących mieszczan z dru- 
gi”j strony, zgoda tyle w urządzeniach auto. 
nomicznych potrzebna między temi sprzeczne- 
mi czynnikami na dłngo jeszcze jest absolntnie 
niemożliwą. Potwierdzi to każdy komu dobrze 
Bą znane stosunki kraju, a kto bezstronnie i 
przedmiotowo a nie osobistą niechęcią lub 
jednostronnym faworem patrzy na rzeczy. 

Pod względein połączenia miasteczek z 
przedmieściami, rząd krajowy w porozninieniu 
z Wydziałem krajowym wydał już kilka orze- 
czeń i połączenie nastąpiło faktycznie. 
się to w tutejszym powiecie, w Starejsoli. 
Jakie ztąd skutki, niech się każdy przypatrzy 
na miejscu. Nienawiść fanatyczna, niezgoda, 
bezrząd i strata w majątku  fanduszowym 
miejskim. są dla każdego bezstronnego wido- 


statnich czasach wybory do reprezentacji gmin- 
nej w Starejsoli i przy wyborze wyborców po 
sła do sejmu krajowego. Skutkiem tych wy- 
borów na mocy ustawy gminnej majątek uwa- 


1 | zany dotąd jako czysto miejski w Starejs»li. 
środki zostaną wyczerpane. Z tego powodu na ' 


powinien wbrew wszelkiej słuszności przejść 
pod zarząd zwierzchności i rady gminnej prze- 


, ważnie z przedmieszczan nienawistuych mie- 


r _ szczanom złożonej. Idące po słuszności władze 
kadencji sejmu krajowego przejdzie ustawa tak ` 


rządowe i ustawodawcze takich iukonsekweu- 
cyj i niesprawiedliwości dopuszczać nie powin- 
ne. Z powyższych, ile nam się zdaje bardzo 
ważnych powodów zwracamy na te okoliczno- 
ści uwagę rządu krajowego i Wydziału krajo- 
wego i posłów sejmowych, gdy ostatecznie 
pierwszy proponować a ostatni uchwalać będą 


| ustawę o gminach zbiorowych i kiedyś przera - 
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Stało : 


| 


| sposobnej perze ma wszelkie prawo 


cznemi. Ciężkie narzekania i zarznty mieszczan | 


czynione władzom autonomicznym, które na to , 


zezwoliły, są powszechne, a najprzykrzej jest 
słyszeć Polakowi, gdy mieszczanie Wydziało- 
wi krajowemu zarzucają, iż nie uszanował 
samodzielności miasteczka, uprawnionego przy- 
wilejami królów polskich, które z temi przy- 
wilejami stało jak wieczny pomnik świadczą- 
cy o liberalności rządów polskich w najda- 
wniejszych czasach, a które im nie rządy ab- 
solutne ale rządy autonomiczne wydzierają. 
Jest jeszcze i inna krytyczna strona tej 


, Sprawy, ważna dla ludności polskiej. Gdy mia- 


steczka w wschodnich powiatach są po najwię- 
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biać będą już z powyższych względów wadliwą 
ustawę wyborczą, gminną, powiatową i sej- 
mową i samą ustawę gminną. 


Ostatnie wiadomości. 


Na naszą uwagę o niendaniu się sub- 
skrypcji na kolej naddniestrzańską i o nie- 
bezpieczeństwie, iż drobni kapitaliści, co 
subskrybowali na akcje tej kolei, mogą z 
swemi kapitalistami być na straty narażeni, 
odpowiedzieli koncesjonarjusze, że złożone 
przez subskrybentów wpłaty są zupełnie bez- 
pieczne i w razie rozbicia się przedsiębier- 
stwa będą im zwrócone, gdyż możliwe stra- 
ty z kaucji koncesjonarjuszów (100 tysięcy 
złr. w a.) będą pokryte. 

Oświadczenie to koncesjonarjuszów by- 
łoby bardzo uspakającem, gdyby się byli 
pod niem konsjonarjusze podpisali pełnem 
imieniem swem. Bez podpisów zaś zaręczenie 
to nie daje żadnej rękojmi. Proszeni przez 
subskrybentów wzywamy więc panów kon- 
cesjonarjuszów do powtórzenia tego oświad- 
czenia z podpisami swemi. Tem najlepiej 
zbiją obiegające pogłoski, że już postanowili, 
w razie niemożności uzyskania kwoty, po- 
trzebnej na budowę tej kolei, na poniesione 
wydatki i straty przy zwrocie wpłat sob- 
skrybentom, od każdej akeji potrącić po 5 
sir w. a. i tym sposobem wycofać się z ca- 
łej afery kosztem subskrybentów. 


Deklaracja deputowanych z Alzacji i 
Lotaryngii, iż przy Francji te ziemie nieza- 
chwiannie pozostać, i wszelkie propozycje , 
uchwały, ukłayy odrywające te ziemie od 
Francji za nieważne i niebyłe uważać będą, 
jest pierwszem objawem opozyeji w zgro- 

zeniu narodowem  francuskiem. Wnio- 
sek zaś komisji, wysadzonej do orzeczenia 
nad tą deklaracją, aby zgromadzenie naro- 
dowe uehwaliło wręczyć tę deklaraeję de- 
putowauym, mającym rokować z Prusąkami, 
wniosek, który niezuwodnie stanie się uchwa- 
łą, jest widocznie pomysłem Thiersa, usuwa- 
jącym orzeczenie Zgromadzenia nad meritum 
deklaracji samej, a pozostawiająeym depu- 
towanym, mającym rokować z Bismarkiem , 
wszelką swobodę postępowania sobie z de- 
klaracją tak, jak okoliczności nakażą. Od- 
rzucić deklaracji większość chociaż pokojo- 
wa nie mogła bez wywołania oburzenia w 
nerodzie, przyjąć zaś, aprobować również, nie 
mogła gdyż byłoby to wypowiedzeniem za- 
miaru prowadzenia dalszej walki. Wywinięto 
się więc dyplomatycznie. Jeśli traktując 1 
pokój z Bismarkiem, delegaci będą pewno 
interwencji neutralnych mocarstw i to nie- 
tylko dyplomatycznej, lecz i w razie nieuda- 
nia się interwencji dyplomatycznej, i inter- 
wencji czynnej, zbrojnej, wtedy deklaracja 
deputowanych Alzacji i Lotaryngii ważną 
może odegrać rolę. W razie przeciwnym 
odłożą ją na bok, a pozostanie ona tylke 
zastrzeżeniem na przyszłość, iż Alzacja i Lo- 
taryngia nieprawnie przeciw woli ludności 
zabraną przez Prusaków została i naród w 
do jej 
rewindykacji. 


Telegramy „Gaz. Narodowej." 

Wiedeń doia 18. lutego. Na 
dzisiejszóm dodatkowo zwołanóm po- 
siedzenin delegacji Rady państwa, przy- 
jęto proponowany budżet bez wszelkich 
rozpraw. 

Stockholm i8. lutego. Książe 
Ostgothlandzki mianowany rejentem 
z powodu słabości króla. 


Stanisławowkie 
Keglevich 


ks. Windischg rëätz, 
br, Waldstein 
ks. Kiery 
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_ Londyn d. 18. lutego. W Izbie 

niższej parlamentu angielskiego Herbert 
przemawia za wniesioną przez niego 
rezolucją; „iż obowiązkiem rządu jest 
wystąpić w połączeniu z innemi mocar- 
stwami neutralnemi, ażeby uzyskać 
słuszne warunki pokojowe dła Francji. 
Mówi on przeciw wszelkiemu zaborowi 
ziemi francuskiej. 

Po dłuższych rozprawach Glad- 
stone nalega o cofnięcie mocji Herberta, 
gdyż przyjęcie jej, jako z góry angażu- 
jącej Anglia. w chwili gdy Prusy Jeszcze 
nie postawiły swych warunków, jest 
niepodobne, odrzucenie zaś sprawiłoby 
bardzo złe wrażenie Gladstona 8po- 
dziewa się pokoju pod sprawiedliwemi, 
nmiarkowanemi warunkami. Pokój ped 
niezaośnemi warunkami  sprowadziłoj 
za sobą jedynie od:owienie wojny. 
Wspaniałomyślna polityka Niemiec by- 
łaby korzystniejszą nie tylko dla Fran- 
cji. lecz i dla Europy, i dla Niemiec 
samych. Gladstone mniema, iż żadna 
z stron wojujących nie życzy sobie 
wdawania się Anglii w rokowania po- 
kojowe. Lecz gdyby nie było możli- 
wóm, aby zapatrywania się Francji i 
Niemiec pogodzić z sobą, to mogłoby 
przyjść do zastosowania dobrych uslug 
Anglii. 

Po tem oświadczeniu cofnął Her 
bert swoją mocję. 

Bordcaux 17. lutego 5. go- 
dzina. Spokój zupełny wszędzie cho 
ciaż 70.000 ludzi otacza teatr, gdzie 
odbywa się Zgromadzenie narodowe. 
Na początku posiedzenia udzielano” so- 
bie wiadomości o kapitulacji Belfortu 
godzina 6. wieczór. Gambetta po 
raz pierwszy pojawia się w Zgroma- 
dzeniu narodowem i zasiada na krań- 
cowej lewicy. Obecnych 580 deputo- 
wanych. Na kilku partyjnych zebraniach 
deputowanych, mianowicie w klubie 
Johnstona (ostateczna prawica) głosują 
ażeby do wniosku Dufaure'a, oddająco- 
go władzę wykonawczą Thiersowi, do 
dać słowa: „Rzeczpospolita francuska“ 

Godzina 10. wieczór. Spo- 
kój m całem mieście, chocaż wiedzą 
wszędzie o oddaniu władzy wykonaw-= 
czej Thiersowi. W zgromadzeniu na- 
rodowem tylko Luis Blanc usiłował 
wywołać opozycję, lecz bez skutku. 

Bordeaux d. 18. lutego. 10 godz. 
(rano) Wszystkie dzienniki pochwalają 
oddanie rządów Thiesowi; tylko  Siecle 
potępia tenkrok. Wczoraj wieczór biule- 
tyn dany mówi: Thiers rozwijając program 
pokojowy, podnosi, że pokój jest bez 
względnie konieczny; nie zwątpił on 
jeszcze że pokój jest możliwy na pod- 
stawie honorowych warunków. 

Bordenux dnia 18. lutego 
Natychmiast po uchwale Zgromadzenia 
narodowego udali się ambasadorowie 
Anglii, Anstrji i Włoch do Thiersa, a- 
by mu oznajmić uznanie obecnego rzą- 
du francuskiego ze strony dotyczą- 
cych mocarstw. 

Wiede:ńi 18. lutego. Rząd przed- 
łoży Radzie państwa wniosek do u- 
stawy 0 cudzoziemcach. 

Bordeaux !5. lutego. Thiers 
i Favre udają się jutro do Wersalu. 
Tbiers do ministerstwa biərze Fayra, 
Jules Simona i Dufaure'a. 


Z wieczornego dodatku : 


Bordeaux dnia 18. lutego. 
Zgromadzenie narodowe oddało władzę 
wykonawczą francuskiej republiki Thier- 
sowi. f 

Keller przedłożył deklarację pod- 
pisaną przez deputowanych górnego 1 
dolnego Renu (Alzacji) i departamen- 
tów Meurthe i Mozeli, wyrażającą nie- 
zach przywiązanie ludności tych 
departamentów do Francji. Deklarac a 
ta oświadcza, iż każdy projekt do ug0- 
dy pokojowej, każda uchwała lub ple- 
biscyt, któryby miał na celu odstąpie- 
nie Alzacji lub Lotaryngii — jest nie- 
ważną i niebyłą 

Na wniosek Thiersa, ażeby Zgro- 
madzenie narodowe natychmiast wypo- 
wiedziało swe zdanie o tej deklaracji, 
przerwano posiedzenie. Deputowani ze- 
brali się po biurach sekcyjnych dla 
narady. Komisja w swem sprawozda- 
niu wnosi, ażeby tę deklarację wręczyć 
deputowanym, mającym rokować z 
Prusakami. 
zn ZOO z 
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Przyjmuje na siebie zupełae 
urządzenie tartaków, młynów, 
browarów itd. itd. 


Handel importowy maszyn 


=, Pewnn pumoc din eierpiacych na słahości w krtani, szyi i płucach. <z—g 
Balsamiczno-roślinno-mineralne 


PREPARATY INHALACYJNE 
przeciw nłnlhuściom organów oddcehowyc?. 
FRIEDRICH KOLTSCHARSCH, apt. w Wiener Neustadt. 


jaj przyczyny í leczenia przes Dr. BIJENZ, członka 
medycznego fakultatu w Wiedniu. Cena 2 złr. w. a. 
m przesyłką pocztowa 2 złr. 30 cnt. 
De nabycia y zakładzie ordynacyjnym ri 
ułabocci sekretnych, i 
(osobliwie słabości). 


Ę Reparacje wszelkie- 
go rodzaju. 


( Do czyszczenia i utrzymania zębów í 


warsłtat mechaniczny ` 


Dr. Medycyny BISENZ, | sklad główny 


i 2% Racjonalne p ziół zapomoca wdychania środków 

, z E sę hi a | medycznych w słabościach krtani, Szyi ipłuc. Skutki mo- 

Sade Ourente NE 12 „gw tedan 5 T Ą Jest najlepszym środkiem 1018 18—59 Ñ ich preparatów sprawdzono przez liczne daświadezenia, tak w c.k. szpi- 

Ordynacja codziennie od godziny 11. do 4. Tekże + A talu powszechnym w Wiedniw, jako też przez ziuakomitości medyków w 
H 


kraju i za granica, co dowodzą otrzymane w tej mierze świadectwa. 


c h. nadwornych fabrykantów Bósendorfera, t b 7 7 b CENY: Preparat inhalacyjny m . . - 3 złr. — ent. 
Streichera, Schweighofera, Heitzmanna, jakoteż jw bici a * | a: zada 
Czspki, Fritza, u 1210 5—? > edo «308. 


Ludwika Marka 


przy ulicy Szerokiej pod 1. 10: 
tudzież fortepiany konstrukcji amerykańskiej 
i, największy wybór fortepianów Hofbauera, 
Skuthana, Bergera, Cramera, Kerna, Hcitzmanna 

PRANIN paryskich i berlińskich. 
Rabat 10 do 15%, z cen fabrycznych. 
Gwarancja za doskonałość i trwałość na 6 lat 


w drodze korespondencji udziela rady i poayła leki. ! 
(Bez pobrania pocztowego, ) 1083 28—70 M 


HroRzura ż < 30 w» 


4 4 „Am Y p e n 
B=" © 4O cnt | Bliższe objaśnienia o sposobie użycia inhalacji zawiera broszura przez Dr, ©. Czuberka. sekun- 
P a darjusza w c. k. powszechnym szpitalu w Wiedniu. ` d r 
Do nabycin w apt. Ad. Berlinern we Lwowie i Ernesta Stockmara w Krakowie. 
Rozsyłki w kraju za pobraniem pocztowem, ZAŚ za granicę za przesłaniem gotówki i 40 ct. na epa- 


którą dla swej dobroci przez 15. lat odszc-ególniono preywilejem E y 7 
kowanie, uskuteczniaja sie najspieszniej przez podpisanego. 


W Wiedniu u Karola Spitzmiiller, Apotheke „zum Krebsem* hohen Markt. 
We Lwowie do nabycia w apt. A. Berlinera, w Przemyślu u p. Ko- 

złowskiego, w Rzeszowie u p. Schneidtera & Comp., w Samborze u p. F. } 

Ridla, w Tarnopolu u p. A. Morawetz, w Tarnowie u p. Wielogorskiego. 


Friedrich Koltscharsch, Apotheker in Wiener Neustadt. 


12% 5—6 ——— 
Wiener Neustadt dnia 1 grudnia 1870. 
Do Wieimożnego p. Fryderyka Kolischarsch. aptekarza w Wiener Neustadt: s 
O skutkach ordynowanyeh do wdychania zapomoca przez pana sporządzonego aparatu, miałem Spo- 
sobność dostrzedz w licznych wypadkach najpomyślniejsze reaultaty. SA... 
Ze słahości szyi i organów płucowych, na które wdychania używałem, nadmienić mi wypad' naste- 


TRUMNY KRUSZCOWE 
z ces, król. uprzyw. fabryki 
A. M. Beschornera i Spółki w Wiedniu, 
które się wzgledem wytrwałości, wytwor- 


ności i taniości od wszelkich innych takich 
fabrykatów różnig, są w wielkim wyborze po 


|= Na wyprawy i po- 
darunki weselne "4 


poleca 


pujace skutki osiagniete, a to: w poczatkach suchot płucowych, przy zapaleniu hrenchialiów, krtani i w 
katarach, osobliwie w ostatnim wypadku hył skutek zadziwiający, skoro w sama porę użyto średka wdy- 
chania, t. j. z samego poczatku i metodycznie kontynowano. | 4 x pA 

Mogę przeto wynalazek panski uważać jako bardzo ważne wzhogacenie Terapii w słahościach lokal- 
nych, na które dotad wszystkie doświadczone środki nie skutkowały. Mam sobie za obowiazek wszystkim 
cierpiacym na słahości katralne, wskazać pańskie aparaty inhalacyjne, gdyż o skutkach sam zie przekonałem, 


w wielkim wyborze i w nowych deseniach, por- Dr. Jozef Krziśch. 


cenach fabrycznych w każdym czasie celanowe serwisy stoł.we, do kawy, herbaty i ces. król. lekarz obwodowy i emerytowany dyrektor szpitalu. 
do nabycia. — Zamówienia telegraficzne usku- mycia oraz różne szkło krzyształowe 
t czniają się natychmiast. — Główny i jedyny 2 handel a A" RE wiół Medjolan dnia 8. października 1870. 
Skład tychże utrzymuje firma: 1127 6—? |: Se ini a > Do i ge m > PR 
A. Opuchlak, we Lwowie, pod l. 47, m. nar s z dwarda Gebhardła,,.., miewa Byra „powoddwany todo ekate potecić. Przyszij mi pan za dołączonych 5 zie 
4—5 1 we [.wowie, p OJ e. Czuberka i tyle kompozcyj na ile wystarczy pieniedzy. 
ini 7 hła cs e am. 7 ua aniem 
| po najniższych cenach. w wini sa "Dr. B. G. Pensa, 2. Corso, Romano. 
Przcz jegu cesarską Mość Franciszka Józefa I. odszczególniany jedynie w yłączuym j z r 
przywiłejem, reslytucyjny płyn dla koni, wyrobu Franciszka Jana Kwizdy w Kornenburgn, Dobra Bar 1 Koców a 
okazuje się jako środek bardzo poszukiwany Ba zewnętrzne choroby u koni; takowy uż - w starostwie (rodeckiu o 4 mi'e «d Lwow. NADER KORZ STNE | W NE 
NEWSA 9: bliwie do utrzymania i wyzdrow enia tak po odhytych sztrapacach jako też na między (iródkiem a Sądowa Wiszuią położo > 
g wzmocnienia wskutek starości osłabionych ścięgni i żył. Z pomiędzy wielu innnych po- $|,g, vbe,mujące 552 morgi pula ornego, 4 mor- dla P T. pubiiczności na prowincji. . 
dajemy następujące doniesienie : gów łąk i 150 morgów l su są wraz z inwcn „Ponieważ jak wiadomo kupuję i gotówką płacę w Wiedniu starożyt «ości, kosz- 
Do pana Franciszka Juna Kwizdy, aptekarza w Korneuburgu. terzami z wolnej ręki do sprzedania. tuwności, brylanty, kamieni, perły itp. po najwyżsych cenach, stawiim P.T pu- 
Używam w stajniach jedynie moich własnych lekarstw, i nie wierzę w leki cu- Zgłosić się «o właściciela w teatrze sposobność aaa a dra 62M Ek w małych mi asteczkach ly. e ma 
i n. downe Jednakowoż muszę podłu mego sumienia stwierdzić źe skutek ański 0 łynu drzwi nr. i4. 1303 2-8 posobnność podobne przedmia Uk po najwię 870) CZĘSG: przez nieuwagę połamane ul 
= 0 ae) z Wie nzdrawiającego był dlamoie AE meh ipla s > Eie m z popsute) po pei chera h zpieniężyć, P raf propozycją : ii T, publeznoćé 
- zet A ; ; TE E 'aCz i żej wyrażone dmioty dobr.e opakowane pr.ysłać, a ja natomiast 
ierwszy i największy austrjacki Rozcięczony gorąca wodą mydlaną, czyni stwardziałe jak drzewo sciągnie i Żyły > ; a Fac DO DIZEJDYYJAZODONZE W rak dle, „= ; 
P y ęk 3 Wiotkie jaktan orei zatwardziste e Ucro raeo ke EEI środek„zasiosowuje „ią LIFOWSHILIE , odeszlę pieniądze. Przedmioty zas, któr eby mi 4 A użycia w wę Fam! na. 
SKŁAD OBUW IA racjonalnie rozpuszczony w alkoholu, kolki w najwyższym stopnia, równające sią zap Tos az t ę St |; rski powrót D» zakupienia wielki- go zbioru starożytnosc! ub znae'nej wartosci przedmio- 
E = leniu kiszek, wyleczyłem przez pojodyńcze naci ic fłsnel k jąc konia kocami ' LYS wO ola e tów. podjąrbym na miejsce ini wskazane pudróż! 
manuela Sterna, , wy y p pojody ą acieranie flsnele, okrywając koni: $ : ’ : ZW dótrzymanie Wi 5 
tak na sprzeda w wielkich parijach, jako też 1 poje poczem koń dostał apetyt i wyzdrowia!. 1116 1-1 we Lwowie, przy placa Domikańskim | [31 5 RÓW alre dla I 97 
dyńcae, ginie są w zapasie najelegantaze mztyfiety pele'a swój własnemi z najsuchszego ! ; sobliwie de uwzględnienia : Boies t 
męskie, damakie | dla dzieci, równieš w największym nu j materjału i podług najnowszych i n^jgu- NI ry dobra porcelanę naczynie do kawy, herbaty, tudzieś tace por- 
a a a — widno pański środek właśnie w podobnych wypadkach jest bard/o pomocnym, a najwięcej gdzie stowniejszych wzorów wykonanemi wyro- celanowe, talerze, misy, figury porcelunowe , x kości słoniowej drzewa i 
Obuwie dla mężczyzn idzie AR NE adi b. ERSBERG bami obficie zaopatrzony bronzu, stare korónki, starożytne tabakierki z obrazami, malowane na 
<kóry pataniawaj. . , od atr. 450 do str. 5_ iener Neusta: TOBA siąże ROMAN AUER: . SKLAD MEBL złocie lub srebrze osobliwie piękna starożytną broń. zeg:ry, starożytne 
BECZE ani, 4 Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu. =i E3 naczynie ze złota i srebra, puhary krzyształowe, kosztowności dyjamenty. 
- BÓG" PH BOT OO alien NRC > rs oraz wilki wybór kamienie. perty i farbowane kamienie, stare pargaminowe ksiqśki do mo 
moskiawak iego iskier Ta ina sparaliżowanie w kcżyżach OP POZA ub po we e n laster i materyj dlenia lub biblije x obrazami. 
. kork. ` 3 4 . : 5 g z . 4 . A . ` 
w e ca Ha Wiedeń dnia 12. czerwca t800. John Blankiey P0 chuniafkadych ANE Mniejsze pakiety proszę przysyłać przez poczte większe koleją i 
DLA PAN naistajenny jego mości księcia Schwarzenberg». Przyjmuje także zamówrenia na wszel- pod adresem : 
Pronel., akóraane luh aksam. sznur. od 2.80 sw li: - kie do zawodu jego należące roboty i nskn- M. Beck 
AE : i ` Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Kerneuburgu. tecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego 1239 6—12 , Siebenstern 16 A 
dtto a r Wyiabianego przez pana ck. uprz. restytucyjnego płynu dla koni używałem podczas i dokładnego wykonania. 1236 6—8 p > in Wien, Neubau, Sie gasse . 
dtto ' - moich długich podróży przez arabskie pustynie z najlepszyn skutkiem, wypełnię tedy > - 


dtto CB MY padesan oaio Aa miły obowiązek, jeżeli panu za ten wyborny środek podziękuję i zarazem panu dvniosę, 


„Niechcę więcej podobnych wypadków wyliczać, powyższe oświadczenie prze-yłam 
panu jedynie dla okazania mu mojej wdzięcznyści a zarazem podaję do wiadomości, że 
0 AE. E. Lg i Że złożyłem min'aterjum ces. armii tureckiej najsumienniejszy raport o niewątpliwych 


SITIS Z — EPE i = — O a E 6 
Attazowa » A WRASD) GR ei : 
© za: Alta reznitatach pańskiego płynu restytucyjnego. 
Pronelowe, peł > io a k 3. Stamhu ? 15. lipca 1870, Sekretariat jego mości ksiecia HALIM: 
dtto dtte dtto. « n 280 n A. Zimmermann. 
Dla chłopców. Prawdziwe wyroby weterynarskie są do nabyola: : 
Buciki ze skóry cielęce] . . . . oo 3.-- We Lwowie Konstanty iskierski, apteka Piotra Mikolasch* apteka A poleca swój 
sao biir A E a A E miejscu EL: apteka Zyg: To (dawniej Tomanka), w Krakowie e p m s z à à 
AE a oga tu m a nicki w ryn u gł. w kamienicy Kirchmajera i p. Józef Jahn, tudzież we wszystkich n'em t t kl d in h 
agi ALe TEE" Dožladne peon miastach królestwa Galicji e u ardzo wd które od ezasu do czasu dzienniki polskie warsz a reperacyl l 8 a mac in ro ICZYC 
Zamówienia z prowincji ralatwiaja się za pobra- podają w ogłoszeniach. i ; h w robu 
Tagih! Pioa aaga Po poyan | Przestro a Dla z bik się: przeciw wee Jena K i y a a 
ORO REY OE E a ają Y p « na to baczyć, iż płyn restytucyjn ranciszka Jana Kwi- CI t t Sh ttl L k | . " yr d + 
Jak najrychiej. | 4 zdaj jest tylko ten prawdziwy, który E k. 6 gd PPoojem odznaczono, i nie ay ona e u ewortha w In 0 nie l le niu, 
Odprzedający otrzymują rabat potrzeha go" przemieniać 4 innemi podobnemi tabrykatami, dalej zwraca sio na lo uw: gę, : è ; E 
A y Pao oni N GO - ; we Lwowie l Grodeckiej pod 1. 691?/ 
Obok umleszosony rysunek ałaży va iż na każdej etykiecie proszku korneuburskiego, moje niżej zamieszczone nazwisko na przy ulicy rodeckxi p . 4 
do ułatwienia wzięcia miary, w ten pisane czerwoną farbą się znajduje 


sposób, kę cztery miary blora się na 
papiorme | namgrują Bię, gdy przy do- 


i e a 
łączeniu tej miary można bardzo łatwo zrobić s. . isć P », 
dokladne | pezyjegające - < Ma Ma 

UWAGI: My. i. miara długości od 
db kofca wielkiego palca. Nr. 2. objęt:ć nogi w r SWZME 
wstach u palców. Nr, 3, objętość na podbielu. Nr. 4. AFATE, 


abjętość pięty. 


Siewniki rzędowe 


podług GGaretla 
OG. 200 złr. do BOO mzłr. 
W roku 1865 odszczególnione w Peszcie I. nagrodą, a w roku 1866 
w Wiedniu I. nagrodą państwową. 


Wieselbur skie młynki do czyszczenia zboża ( Reutera) | zaopatrzony w wszelkie w terazniejszy zakres sesyjny wchodzące machiny jako to: młockarnie de, pary i 


zee i kieratu, młynki do mielenia i śrutowania, kieraty, wialnie, sieczkarnie, gniotowniki, łuskacze do kukurudzy, 
po 55 złr. i 65 zł. W kilku latach rozesłano 9000 siewników i 1200 młynków. siewniki rzędowe i szerokorzutne, grabie i przetrząsacze siana, pługi i brony- 
Narzędzia do uprawy roli i sprzęty gospodarcze, maszyny do siekania buraków, do uprawy winogron 


itp. bardzo tanio. Üryginalne angielskie żniwiarki 


W roku 1870 w Gracu odszczególnione 1. medalem nagrody państwowej i 50 złr. w srebrze za płu- | go trawy i zboża, konstrukcyi Samuelsona, J. F° Howarda i W. 4. Wooda (poprawne do zagonów średniej 


gi hohonheimskie. AK 1325 1-8 | szerokości bardzo przydatne) z odkładaczem etc. ete. | 
Ilustrowane cenniki bezpłatnie i franko. | Ustawienia nowych i reperacje uszkodznnych mahin uskuteczniają się jak najdokładniej i po cenach y- 
BE. IG dn JA Ba €*. miarkowanych. illustrowane cenniki przesyłają się na Żądanie bezptanie i franko. 
vormals Kuhne et Ludwig, Wieselburg, Ungarn (Wien-Raaberbahn. ) Lwów w lutym 1871 1319 2—3 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni krajowej M. F. Poremby. 


